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My p e w n y m , bi»:ym tr a k te m  i d z i t m y
d*> kmtągcznGi

Rzecz p e» n a  i zdecydowana —  poi 
aka demokracja montuje się spraw­
nie i na prawdziwie wielką miarę. 
Przed niecałym  inicsiaecm zorganizo 
wała się „Lcwiea Patriotyczna'*, da 
jąe początek i podwaliny pod szerszą 
rozbudowę wszystkich żyw iołów  de­
mokratycznych w Polsce.

Ta właśnie „Lcwiea Patriotyczna*4 
spełniła niejako rolę „Pierwszej Ka­
drowej*4, za która następnie ruszyć 
miały dalsze pułki i brygady.

Już z pierwszej listy, odczytanej 
przy „raporcie44 organizacyjny ni tej 
„Kadrówki*4 demokratycznej można 
było być pewnym, że ci „żołnierze 
szturm owi44 nie zawiodą, jak nie za­
wiedli w sierpniu 1914 roku i że w 
.ślad za nimi ruszy potężny, zdecydo­
wany i ideowy hut, do pracy nad po 
tężuą rozbudową mocarnej Polski, 
sprawiedliwością społeczną, ładem i 
porządkiem wewnętrznym na wzOr 

zachodnich demokracji Europy i Sta 
nów Zjednoczonych.

Nazwiska te dawały też słupi ocen- 
tow ą gwarancję, że organizatorzy zbu 
dzoncj z długotrwałego snu, odrzuca 
nej w szary kąt naszego życia pań 
stw ow ego demokracji, wierni Testa­
m entowi W ielkiego Marszałka, ani na 
krok od Jego lini przewodniej i wska 
Zań nic zboczą.

Po tej „Kadrowej44 wyrusza w z war 
tych szeregach, już większa moc —  
„Klub Demokratyczny*4.

To już nie efemeryda wyśw iechta­
nego blichtru i ciągłych szaeherek  
puirkoriantow ych, marazmu, zaiatu 
jącrgo stęchliuzną refektarzy klasz­
tornych i mdłych kadzideł generałów  
„niech PunBóg-broni14 —  starych Po 
piiiów , których już w pru-pra lechic 
kich czasach, sa ich politykę, ludowe 
mjłz y  zjadły —  slłe armia doborow i, 
nigdy nie zawodząca, armia- która 

jeszcze w nicwToli kula m iecze i bag­
nety. armia, która ruszyła następnie 
w  ofiarny bój o niepodległość Polski, 
dała Jej wolność, potęgę, moc i nie­
zwyciężoną armię, przed którą musi 
drżeć każdy wróg.

Z czym rusza dziś w woRią Polskę 
*a ożywiona nowym duchem arm ia?..

Odpowiedź łatwa i zrozumiała, bo 
szczera, demokratyczna. Dziś juz na­
wet dosyć krótka, boć przecie od szc- 
regu tygodni porgram ten i cele ob­
szerniej om awialiśm y na szpaltach  
„Kraków iskiego Kuriera W ieczorne 
go , który, jesteśm y dziś dumni, był 
pierwszym heroldem i szermierzem  
naradzającego się dcinokratyzniu pof 
skiego.

Chcąc Polskę podżwignąć w zwyż 
we wszystkich dziedzinach życiu, na 
poziom wielkiego państwa ? pragnąc 
znaleźć siłę niezbędną dla obrony od­
zyskanej tak ofiarnie niepodległości
— Polska musi wznieść w ysoko i du­
mnie sztandar demokracji. Musi się  
wyrzec wszelkich totalizm ów, faszy- 
zm ów i komunizm ów, kierowanych  
przez dyktatorów, mniejsza o to, czy 
białych czy ezerwonych

Demokracja przynosiła zawsze Pot 
sec zwycięstwo. — Pognębienie demo 
kraeji —  to zawsze słabość i upadek. 
Troską nasza wielką, siła wewnętrz­
na i potęga zewnętrzna, wzniosłym  
celem wysoki poziom cywilizacji i 
kultury-

Daleey też jesteśmy od wszelkich  
nacjonalizm ów, propagowanych przez 
różne „izm y44 i domorosłe „oenery44
—  nacjonalizm  taki sprzeciwia się bo 
wiem  wszelkim zasadom równośei 
wszystkich obywateli. W alczyć bę­
dziemy z totalizm em, w jakiejkolwiek

objawiałby się on formie —  gdyż nie 
odpowiada on duchowi narodu pol­
skiego i nie jest w stanie wyprowa. 
dzić nas z ciężkiego położenia gospo­
darczego.

Szezególną opieką otoczyć należy 
pracę, która jest podstawą wszelkiej 
twórczości, w tym też celu należy da 
żyć do pi-zebuduwy ustroju gospodar 
czo społecznego, co zabezpieczy świat 
pracy przed wyzyskiem , nieuczciwie 
często używanego kapitału.

Szerzyć jaknajiutensywniej ośw ia­
tę, podnieść jej poziom , bo oświata, 
to bastion potężny i obronny, który 
ciężko przełamać i zniszczyć. —  O- 
św ieeony robotnik, wieśniak- i żol 
nierz, to potęga. Jeden światły i kul­
turalny żołnierz —  sprosta dziesięcin  
ciemnym i zacofanym , a położenie  
nasze zewnętrzne zmusza nas do zwię 
kszt-nia czujności I troski o obron­
ność państwa.

By niebezpieczeństwa grożące nam 
od zewnątrz omijać i przed nimi się 
ustrzec, musimy być dalecy od wszel 
kicn rmperializmów, zaś współpraco­
wać w interesie pokoju i bezpieezeń 
stwa ze wszystkim i demokracjami 
świata. Taka leż była linia wytyczna 
Marszałka Piłsudskiego. D alecy też 
jesteśmy od wszelkiej t. zw. „demo­
kracji kie-owanej44, dążymy do de­
mokracji opartej o powszechne, de­
mokratyczne prawo wyborcze, demo
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T a rn o w s k i n a d zw y c za jn y  zju zd
I i i c T ć ł u r o c c  z a  ścisłe w sp ó łp ra c ą  z

Pracy. R ezolucje uchwaloru) jedno  
głośnie.

Tarnów, 19 10. —  W  dniu  15 bm.
odbył się nadzwyczajny zjazd delega­
tów Stronnic tw a Ludowego z powia 
tu tarnowskiego, na który przybyło o 
koło 250 delegatów- W  obradach 
wziął udział p. o. prezesa zarządu o" 
kręgowego, b. poseł Madejczyk- Prze 
mawiali w-szyscy czołowi działacze, 

Prawie, że jednogłośnie wypo­
wiedziano się za ścisłą współpracą 
oraz wspólną akc ją  z P. P 
Większość mówców zajęła k ry ty ­
czne s tanow isko w stosunku do Stron.

DZIESIĘCIOLECIE ZWIĄZKU 
WICIOWEGO 

Kielce, —  W  dniu 24 bm. odbędzie 
się w Kielcach Doroczny W alny  
Zjazd Delegatów Kół Młodzieży Wiej 
skiej (Wici) Związków Sąsiedzkich i 
Powdatowych W ojew ództwa Kielec­
kiego. Zjazd ten będzie miał c h a ra k ­
ter specjalnie uroczysty gdyż p rzy p a ­
da w dziesiątą rocznicę istn ienia Zwią 
zku

kraeji, opartej na silnych arganact 
wykonawczych, któreby zapewnił} 
zdolność wykonania w- całości progrt

pokaz i objaśnienie techniczne naj­
nowszych typów radioaparatów

„ E L E K T R I T "
odbywa się staie w głównym  składzie 

fabryczuym
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mu i da«y odporność na wszelkie kno­
wania tak zewnętrzne, jak i w ew nę­
trzne.

Sądzę, że nie w iele jużby dodać 
należało, zresztą twórcy i orgapizat®- 
rzy z całą pe wnością w n a sol ii. n ym  
czasie program sw ój szczegółowy ©- 
głoszą —  a wierzę, że zdobędą m ilio­
ny gorących, uczciw ie i szczerze P ol­
skę kocnających serc.

Bo posłuchajm y, co też m ów ił 
WIELKI MARSZALEK I OJCIE" OJ 
CZYZNY, JÓZEF PIŁSUDSKI 20 In1 
tego 1919 roku:

.„■.WŚRÓD OLBRZYMIEJ ZA W IE  
RUCIIY, W KTÓREJ MILIONY L l>  
DZ1 ROZSTRZYGA SPRAWY aEDY  
NIE GWAŁTEM I PRZEMOCĄ, DA 
ŻYŁEM, BY WŁAŚNIE W  NASZEJ 
OJCZYŹNIE KONIECZNE I NIEUN1 
KNIONF. TARCJA SPOŁECZNE BY­
ŁY O ZSTRZYGA NE W  SPOSÓP JE  
DYNIE DEMOKRATYCZNY, ZA PO  
MOCĄ PRAW, STANOWIONYCH 
PRZEZ WYBRAŃCÓW NARODU44... 

Czyż i tu nie wskaźnik?...
I.zyż innym gościńcem , inna ścież­

ką mamy kroczyć?...
Nie, my z tej drogi nie zejdziemy  

na m anowce i bagniska, pełne ułud­
nych i zdradliwych, w topiel wcią­
gających błędnych ogników.-.

MY PEWNYM, BITYM TRAKTEM 
IDZIEMY DO DEMOKRATYCZNEJ. 
WIELKIEJ POLSKI.

It. REMBOWSKI.
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A słowo stało się ciałem!
O b ó z d e m o k ra tyc zn y to ż y w a  treść P o lski

Nie chcieli wierzyć. Pcjyim.ści * .sce 
ptycy, którzy po kątach sarkali i n ie­
cierpliw ili, doczekali się. Kiedy? A 
kto? Zewsząd takie dochodziły nas 
głosy. Prana reakcyjna i onerowska 
pokpiwała sobie. E, to puste gadanie. 
To tylko icdaktorzy „Krakowskiego 
Kuriera W ieczornego14 wyim aginow a­
li w  swojej fantazji sen o powstaniu  
stronnictwa demokratycznego i o 
konsolidacji obozu demokratycznego. 
Powsławały rozmaite efem erydy, two  
rzyły się tanie, czy inne klubiki, a o 
konsolidacji ugrupowań demokraty­
cznych jakoś nie było słychać. Aż wre 
ścle wr sobotę 16 października na tere­
nie stolicy powołano do życia —  obo­
jętne o nazwę —  Klub Dcraonrałycz 
ny. Na czele tego klubu stanęła elita 
prawdziwej demokracji polskiej. Pre­
zesem obrano najbliższego współpra­
co wnika marszałka Piłsuaskicgo b. 
rektora sen. prof. dr. M- M ichałowi­
cza, wypróbowanego bojownika, de­
mokratę i europejczyka w wysokim  
stylu. W śród dalszych nazwisk w iązi 
m y sławnego człow ieka nauki M. Han 
delsmanna, senatorkę Flcszarową, 
Halfaę Kraehelską, pik. Maćkowskie­
go, Rzym owskiego i w ielu, waelu in­
nych działaczy, rekrutujących się 
ze sfer publicystycznych, literackich, 
prawniczych i t. d. Akces do tego k lu­
bu zgłosiła „Lewica patriotyczna44 i 
szereg ugrupowań wyznających praw- 
uziwc zasady demokratyczne. W naj­
bliższych dniach pojawią się nazw i­
ska działaczy stojących na czele okrę 
gowyeh klubów- demokratycznych, 
jak w Kraków ie, we Lw o wie.

Zebranie sobotnie, które przejdzie 
do historii, nacechowane było niezwy 
kły 11. entuzjazmem i wiarą w słusz­
ność idei demokratycznych. Odczyta­
ną przez prof. M ichałowicza „Małą 
lleklarację Demokratyczną44 przyjęto 
po dyskusji przy burzliwycn i długo­
trwałych oklaskach, przepełnionej sa­
li. Deklaracja ta między innymi do­
maga się przeprowadzenia na pod­
stawie naprawdę demokraty cznej or­
dynacji nowych powszechnych w y­
borów' do Sejmu i Senatu, oraz okre­
śla stanow isko klubu wobec bieżą­
cych zagadnień politycznych. Najbar­
dziej doniosłym  momentem zebrania 
sobotniego, to deklaracja —  ji dno- 
inyślnic uebwalona —  współpracy z 
PPS- i Stronnictwem laidow ym .

Tak więc, kto śledził dokładnie 
przebieg kampanii prasowej „Kra 
kowskiego Kuriera W ieczornego4', 
ten obecnie może się przekonać, że 
„Klub Dem okratyczny44 oparł swoje 
powstanie i program pracy na 
danych i założeniach lansowanych  
przez nas od pierwszej chwili. Że za- 
tym  wysiłek nasz i praca nasza nie po 
szły  na marne, że wydały owroce.

Ci wszyscy zatym, którzy nie mogą 
czy nie chcą, wstąpić do PPS., lub do 
Stronnictwa Ludowego, a są szczery­
mi, uczciwym i demokratami, a w ięt 
w pierwszym rzędzie inteligencja, wol 
ne zawody, drobnom ieszczaństwo, zna 
leźli obecnie organizację, w- której 
będą mogli się wyżyć duchow o i reali 
zow ać swoje przekonania. A jesl spo­
ro do zrobienia. Nagromadziło sie w 
iniędzyezasie tyle chwastów endeckie
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go i chadecko - er.pcrowskiego pocho­
dzenia, że trzena będzie aużo energii 
i pracy zużyć na tu, by w m iejsce fa ­
szystow skich i pseudo demokratycz­
nych haseł w'j sunąć postulat walki o 
prawdziwe zchm okratyzowanie P o l­
ski i pchnięcia jej na właściwy szlak  
dziejowego rozwoju.

Ani na chwilę nic wolno zboczyć z 
drogi, nie wolno sugerować się „ika 
cowyni44 hasłem posługiw ania się . kie 
rowa.ną demokracją'4, która takie 
„trium fy44 śwrięei w Rosji sowieckiej, 
faszystow skich W łoszech i hitlerow­

skich Niemczech.
W zorem prac polskiej demokracji 

powinna óyć Anglia, Francja, Stany 
Zjednoczone, państwa Skandynaw­
skie. Tam w chwilach ciężkich, zw ąt­
pienia, czy wahania kierować wzrok. 
Tylko tum Polska może się spodzie­
wać sprzym ierzeńców, pom ocy i po­
parcia.

Odrzucić myśl, że kto inny mógłby 
przez chwilę bodaj być naszym przy- 
jacieleiii. Ani M ussolini,. ani Hitler, 
ani Stalin. Tylko państwa dem okraty­
czne, tylko Rooscvelt winien być dro­

gowskazem  i naszym duchem opiekuń  
czym.

Sił do pracy doaa obozowi dem o­
kratycznemu świadom ość, że repre­
zentuje on 90 proc. ludności polskiej, 
że PPS., Stronnictwo Ludowe i ugru­
powania demokratyczne z „Kluncm  
Dem okratycznym 44 na czele, stanow ią  
najlepszą gwarancję obronności pań 
stwa i troski o jego trwały byt.

Z prawdziwą radością i dumą wita 
my powstanie Klubu D em okratyczne­
go w Polsce.

W ierzym y, źc spełni on swoje za­
danie, że wiernie służyć będzie dobru  
wszystkich obywateli bez wyjątku, 
że w oparciu o cały obóz demokraty­
czny zwalczy zakusy totalistyczne 
tak z prawu jak i z lewa i stanic się  
żyw a treścią Polski silnej i niocarntjj.

Ster.

Program gospodarczy
tfem okrocj i  polslf/e/

„Idą nowe czasy —  czytaliśmy nie 
daw no w jean y m  z czołowych o rga­
nów dem okracji polskiej —  trzy w iel 
kie siły realne polskiego świata  p racv
—  polski ruch  ludowy, polski ruch  
socjalistyczny, polski ruch  p racow ni­
czy dochodzą stopniowo do w spólne­
go ujęcia prob lem u zasadniczego n a ­
szej dzisiejszej sytuacji w ew nętrzne j11

Kto o tw artym i oczyma spogląda 
na rzeczywistość dnia dzisiejszego —  
ten musi stw ierdzić, że słowu te w 
niezwykle zrównoważonej, ostrożnej 
form ie  oddają  nowy podstawrowv 
fakt, jak i rok ostatni wniósł w życie 
polityczne kraju- T ak  jest —  mimo 
wszelkich n i t ra z  bardzo um iejętnie 
inscenizowanych pozorów-, głębokie 
nurty  społeczne życia polskiego k ie­
ru ją  się w stronę dem okracji .  Nie f a ­
szyzm, nie totalizm robi dziś podboje 
zdobywa mózgi i serca milionowych 
mas polskich, lecz właśnie ta tyle- 
kroć w yk linana  i grzebana d em o k ra ­
cja. Obóz dem okracji  w- Polsce kon 
soliduje się w szybkim tempie, zwiera 
swe szeregi, odzyskuje tych  nawet, eo 
zdawali sie bezpowrotnie s traceni -dla 
jego sprawy. Choć nie u ję ta  w ram y  
ścisłych, między-organizacyjnych p o ­
rozumień, wspólna w alka całego obo­
zu dem okracji  jest nie mniej żywą, 
realną rzeczyw-istością.

•Jeden m om ent jednak  rzuca się w 
oczy uw ażnem u obserwatorowi: oto
—  jak  do tąd  — porozum ienie dem o­
kra tyczne objęło jeden odcinek życia 
społecznego: odcinek ściśle, najściślej 
polityczny-. Rozwiązanie Sejmu, no 
wa dem okra tyczna  ordynacja ,  nowe 
„czyste" wybory, sp raw a swobód de­
m okratycznych  i w-olności stow-arzy- 
szeń — oto problem y w yjaśnione chy 
ba  w- zupełności dla wszystkich od ła­
m ów dem okracji  Inaczej jest z dzie­
dziną inną: dziedziną zagadnień go­
spodarczych Tu do dziś „każdy so­
bie rzepkę skrobie*'. Mamy osobny 
p rog ram  gospodarczy klasowych zwią 
zków zawodowych i par tj i  socjalisty­
cznych, mamy osobno deklarację  spo 
łerztio - gospodarczą związków p raco ­
wniczych, m am y osobno deklaracje  
program ow e w tej sprawie S tronn ic­
twu Ludowego.

P raw da  w- ostatn ich czasach spot­
kaliśm y się z pew nym i ostrożnym ’ 
w zm iankam i o p rogram ie gospodar­
czym dem okracji Ale były to tylko 
krótkie, okolicznościow-e wzmianki, 

aluzje  raczej. Nie m am y dotąd uzgod 
nionego — , uzgodnionego na tyle przy­
na jm nie j  co p rogram  polityczny —  
program u gospodarczego dem okracji  
polskiej. Co gorzej, nie m am y dotąd 
naw et p róby  szerszego jego uzgod­
nienia, próby postaw ienia pod publi­
czną dyskusję jego podstaw ow ych za­
gadnień. A przecież chod /i  tu o proh 
leni zasadniczy, o problem, k tórego 
rozwiązanie (lub nie rozwiązanie! m o ­
że mieć decydujące znaczenie dla 
przyszłości Polski.

Dalecy jesteśmy od niedoceniania 
wagi i znaczenia zagadnień ściśle p o ­

litycznych, ustrojowych, polityki za­
granicznej i t- d. W iem y doskonale, 
że ustró j  polityczny stwarza, zacieś­
nia lub rozszerza możliwości walki o 
takie czy inne rozw iązanie zagadnień 
społecznych i gospodarczych. W iem y 
że każdy z poruszony-ch przez nas 
przed chwilą, p rak tycznie  już uzgod­
nionych w szeregach dem okracji poi 
skiej. problem ów  m a dziś swoją ol 
hrzym ią w-agę, swe kluczow-e, decy 
dujące niemal znaczenie. Ale m im o to
—  właśnie dla spełnienia zadań  poli­
tycznych, w interesie dem okracji po ­
litycznej w Polsce trzeba zwrócić u- 
wagę na  fakt, że ograniczenie zasięgu 
d e m o k ra r j ’ w Polsce do spraw  wyłą 
cznie politycznych, jest sprzeczne z 
jej głęboką społeczną treścią, zw-ęża 
jej bazę m asow ą

Nie sam ym  chlebem człowiek ży-je
—  to p raw da. Ale nie żyje i samą wol 
nością. Szczególnie —  „szary  czło­
wiek", robotnik, p racow nik  um ysło­
wy, d robny kupiec i rzemieślnik, 
chłop wreszcie, w Polsce 1937 roku, 
roku  rosnącej d rożyzny i b a rd /o  sła 
bo tylko zm niejszającego się bezrobo­
cia, roku dalszej nędzy chłopskiej i 
dalszej „n ad p ro d u k c ji"  p racow ników  
umysłowych. Ten „szary człowiek" 
chce nie tylko módz wybierać do n o ­
wego Sejmu, na podstawie nowej de­
m okratycznej o rdynacji wyborczej, 
chce on także, by- ten nowy- Sejm za­
pewnił mu lepsze niż dotychczas, 
szczęśliwsze, bardziej wolne od trosk 
życie. Chce, by mógł jakoś związać 
końce swego kilkuntorgowego gospo 
darstw-a, drobnego w arsz ta tu  czy k ra  
mu, chce pracy, chce wyższych za rob­
ków, chce skrócenia czasu pracy, chce 
rzeczywistej, a  nie fikcyjnej opieki 
społecznej. D em okracja  musi m u p o ­
wiedzieć jasno i wyraźnie, jak  to osią­
gnąć. Jeśli po traf i  to, po trafi zmobili­
zować w m asach ludowych niewy­
czerpane zasoby- twórczego en tuz ja ­
zmu i poświęcenia, które przezwycię­
ża wszelkie przeszkody. Jeśli tego za 
inedba, pozostawi n iew ykorzystane 
swe największi rezerw-y, otworzy po 
le do harców  obłudnej reakcyjni i de­
magogii różnych odłamów- ONR-u.

Pam iętajm y! D em okracje  n iemier 
ka i w łoska pozostały dem okracjam i 
torm alnym i. Pod  osłoną ich dem okra  
tycznych paragrafów rozpierały  się 
stare reakcyjne potęgi magnatów- oh

szarniczyeh i w ielkokapitalis tycz­
nych. A kiedy przyszła godzina próby 
—  właśnie te dom okrac je  me ostały 
się przed burzą  faszyzmu. Naodwrót: 
walcząca dem okrac ja  fran cu sk a  p o ­
trafiła  połączyć w alkę z faszyzmem, 
walkę z ligami de la Rocqu‘ea i gang­
sterskim i bandam i Doriotów z szero­
kim  program em  przebudow y społecz­
nej, p rogram em  reform  ekonom icz­
nych, p rogram em  walki z sam owolą 
„dw ustu  godzin" rządzących życiem 
gospodarczym  Francji- Nie tylko z 
w alką p izeciw  reakcy jnym  politykom  
ze sztabu Hoovera, ale przede wszyst­
kim  z ekonom icznym  program em  o- 
brony  „człowieka z ulicy" przed gang 
sterstw-em m agnatów  bankow o - finan 
sow-ych z now ojorskiej W allstreet —  
wystąpił w Stanach  Zjednoczonych 
rooseveltowski „New Deal". I właśnie 
dlatego —  we F ran c ji  i w S tanach  Zje 
dnoczony-ch zwycięza dem okracja .  
Doświadczenia w-alczącej dem okracji  
świata nakazu ją  dem okracji  polskiej 
połączenie haseł ściśle politycznych 
z hastam i ekonomicznymi, z szero­
kim  program em  przebudowy- ustro ju .

N akazują  jej to i jej własne, wieko- 
w-e tradycje. Od pierwszych k roków  
dem okracji  w Polsce, od „T ow arzy ­
stwa Dem okratycznego" i „G rom ady 
Grudziąz" z lat W ielkiej Em igracji  aż 
po  czerw oną i „ za ran ia rsk ą"  n iepod­
ległościową „Polskę Podziem nę" ostat 
niego dwudziestolecia zaborów —  wła 
śnie na  tej drodze szukała źródeł 
swej mocy myśl dem okra tyczna  P o l­
ski. Tu właśnie, w pow iązanu politycz 
nych haseł dem okracji  politycznej * 
narodowego wyzwolenia z codzienną 
w alką chłopa i robo tn ika  przeciw n ę­
dzy i wy-zyskowi obcych i swoich łu- 
piskórców. Od hasta uwłaszczenia w 
spiskach pow stańczych, po przez Ma 
nifest Rządu Narodowego 1863 r„ aż 
do odezw s tra jkow ych la t  1904— 1905 
ciągnie się jedna myśl. aby Polska ży­
ta była wolna trzeba. abv człowiek 
pracu jący  w Polsce bvł nie tylko wol­
ny, ale i svty.

Doświadczenia dem okracji  św iato­
wej, tradycje  stuletniej wólki w yzwo­
leńczej jednakow o w skazują nam  n a  
olbrzymie, decydujące znaczonit p ro  
grantu gospodarczego, p rogram u prze 
budow y społecznej dla postępu dem o 
kracji  polskiej. („Epoka").

MINISTER OPIEKI SPOŁECZNEJ 
POWOŁUJE TYMCZASOWE RAI)Y 
PRZY ZAKŁADZIE UBEZPIECZEŃ 
SPOŁECZNYCH ORAZ PRZY WIĘK­

SZYCH UBEZ PI ECZ 4LN1 ACH 
W arszawa. —  Rada Naczelna ,,U- 

nii" Zw. Zaw Prac. Umysł, o b rado­
wała również nad  decyzją pana m i­
nis tra  Opieki Społecznej, za-wiadamin 
jąc ją o postanow ieniu  pow ołania 
Tym czasowych Rad przy Zakładzie 
Ubezpieczeń Społecznych w W a rsza ­
wie oraz przy 9ciu większych Ubezpie 
czalniach w kra ju , składających «ię 
z przedstawicieli cen tra l  robotniczy-ch

i pracow-ników umysłowych. Rady te 
będą m ianow ane przez m in is tra  O 
pieki Społecznej i będą posiadać peł 
ne kom petencje  ustaw-ow-e. Rada Na- 
czelnia ,JLfnii“ postanow-iła p rzeds ta ­
wić swoich kadydatów , z tym jednak  
zastrzeżeniem, że g łównym celem 
tych ob rad  będzie przygotow yw anie 
no rm alnych  wyborów- do Rad p rze­
widzianych ustawą.

Rada „Unii" powzięła uchw alę 
przeciw-ko zniesieniu i ograniczeniu 
ustawy o ochronie lokatorów, jak  ró ­
wnież w spraw ie Związku Nauczyciel 
stwa Polskiego-
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KONIEC TYGODNIA
(Korespondencja własna „K rakow skiego  K uriera  Wieczornego")

W arszawa, 18 października.
Z końcem  ub. tygodnia pojawił się 

na horyzoncie stolicy s tary  wąż m o r­
ski pogłoski o zm ianie w rządzie. 
T ym  razem  fam a szła na całego. W e­
dług niej ma ustąpić  cały rząd  z wy­
ją tk iem  inoże m inistrów  niepolitycz­
nych (komunikacji i poczt), przy czym 
jako  p rem iera  już w ym ieniają  płk. 
Koca a m inistra  sprawiedliwości p. 
Grabowskiego jako  alterego.

Skąd wzięły się te pogłoski i jakie 
m a ją  one realne —  co nie rów na się 
zrealizowaniu —  podstaw y? W ynik 
ły one z rzeczywiście niezwykle licz­
nych audiencji na Zamku, wśród k tó ­
rych  byli p- Koc i p. Grabowski. J e ­
żeli audiencję  m inistra  można uzasad 
nić no rm alnym  zdaw aniem  sprawoz 
dania  z akc j ' rządu, to audiencja p. Ko 
ca, k tóry  urzędu żadnego nie sp ra ­
wuje, już daje do myślenia. Tym  bar 
dzie j że audiencji tych było podobno 
dwie i to w czasie, gdy p. Koc z powo 
du przeziębienia nie urzędow ał przy 
ul. Matejki

Rzecz prosta, że na  stołecznym 
b ru k u  ladzie —  poza p racą  zaw odo­
wą —  m uszą się czemś zajm ow ać Jak  
żeby bez tego istniały cukiernie i k a ­
wiarnie, owe w ylęgarnie wszystkich 
plotek politycznych? W tych lokalach 
„pow ołu je 11 i „zw alnia"  się m inistrów  
z większą łatwością, niż to się dzieje 
na  kom peten tnym  miejscu. Takie  „de 
k re ty"  nikogo aie  obow iązują i nie 
posiadają za sobą żadnych odpow ie­
dzialności.

Pytanie  jest, czy jest coś w tvm- 
Sceptycy wskazują, że obecnie, p ra ­
wie w przeddzień zebrania się Sejmu, 
*aw et technicznie byłoby trudno  zmie 
n ić kilku ministrów. Budżet i cały sze

przedłużeń urzędow ych już są go­
towe i nie m ożna w ym agać od no­
wych m inistrów , aby przejęli te ela 
bora  ty swych poprzedników  bez po ­
przedniego p rzestudiow ania  ich. A 
na to nie m a  czasu. Poza tym —  j a ­
kie są obiektywne powody zapowia 
danych  zmian? Sam fakt, że dwa o r­
gany konserw atyw ne b iją  w dwóch 
ministrów , nie wystarcza na uzasad­
nienie ich odejścia —  o losie minis-

Z  Unia

W s zy s c y  chcą, 
ale n ik t nie chce 

zacząć
Sławetny kom ite t nieinterwencji,  

k tóry  wszyscy uważali już za trupa, 
odżył, zabrał się i znow u gadał, gadał, 
gadał. Na jaki tem at?  O w ycofaniu 
„ochotn ików " z Hiszpanii. A m basa­
dor  francuski Corbin zrobił propozy­
cję: wycofać „symbolicznie" tj. potro- 
chę w  równych porcjach po obu stro- 
nac 1 , potem  po lem  będzie można 
gen. F ranco  przyznać p raw a „strony 
^ ° J u jącej. Delegat angielski 1 przewo 

m< .ący kom ite tu  lord P lym outh  po 
par ł  kolegę francuskiego, dodając, że 
w razie odrzucenia ich propozycji 
oba państw a zastrzegają sobie wolną 
rękę.

Delegat włosk i amh. Grandi powia 
da: owszem, wycofać po trochę, ale 
t równych ilościach po obu stronach. 

Znaczyłoby to, że W łochy wycofałyby 
łajm y na to. 10.U0U a zo s taw .łb y  

SOOOO „ochotn ików ", podczas gdy 
r ząd wab ncki wycofałby całą tzn. 
m iędzynarodow ą brygadę, licząi ą a- 
k u ra t  10.000 ludzi.

Gadali jeszcze inni i nie dogadali 
się __ dalsze gadanie odtoźyl na wto- 
rek. Na tym posiedzeniu pow tórzy się 
historia i tak bez końca. Tym czasem  
W łochy posyłaja  nowych „ochotn i­
ków " i prą  do zdobycia M adrytu, zaś 
w Paryżu i Londynie będą łam ali so­
bie głowy n ad  now ym i propozycjam i.

tra  rozstrzygają inne czynniki, nie opi 
nia i jej tuba: prasa.

Byłby raczej zaistniał jeden po ­
wód, z k tórego logicznie w ynikałyby 
zm iany w rządzie, m ianowicie gdyby 
płk. Koc chiał i mógł u tw orzyć nowy 
rząd- Czy chce,, nie wchodzi w d y sk u ­
sję: n ikt nie zagląda do jego mózgu.

W arszawa, 18. 10* —  W  niedzielę  
obradowała pi zez cały dzień do pó­
źnych godzin wieczornych Rada Na­
czelna „Unii*4 Zw. Zawodowych Pra­
cow ników Um ysłowych pod przewo­
dnictwem prezesa Grj golajtisa. Na po 
siedzenie Rady przybyło około 60 de­
legatów, reprezentujących Zw. Prac. 
Um ysłowycd z 20 miast.

Po reteraeie p. Gackiego uchv»„»^ 
no jednogłośnie rezolucję gospodar­
czą w której stwierdzono, że położe­
nie gospodarcze kraju doznało w cią 
gu ostatniego roku znacznej poprawy 
a ludność pracująca miast, w pierw 
szym rzędzie. Pracownicy um ysłu1 i 
nie odczuli dotychczas skutków- poprą 
wy.

Płace pracowników- u m y s ł o w y c h ,  
zartudnionye h  w p r z e d s i ę b i o r s t w a c h

pry walny eh z wyjątkiem tych niclicz 
nyeh zakładów, gdzie zostały zawar­
te um ow y zbiorowe, lub doszło do wa. 
ki strajkowej —  utrzymały się na pa* 
przednim poziom ie. Natomiast obcią­
żenia publiczne i największe z nich 
podatek specjalny, m im o zwiększo­
nych wpływów skarbowrych, pozosta­
ły niezmienione-

W szystkie grupy ludności pracują* 
cej wr m iastach odczuły aotkliwh  
wzrost kosztów utrzymania.

W okresie najbliższych m iesięcy w *  
ka je nowe obciążenie w postaci pod­
niesionego komornego. W j tworzony 
stan rzei-zy powoduje nie tjlk o  daP 
sze pauperyzowanie klasy pracującej 
stanow iącej podstawę siły obronnej 
i pom yślności gospodarczej państwa 
polskiego, nie tylko wywołuje słuszne 
rozgoryczenie pracujących —  ale gr° 
zi wręcz zaham owaniem  dalszej po 
prawy gospodarczej. (Ten ustęp rC 
zoiueji gospodarczej podaliśmy w 
skrócie). T

Wwbcc powyższego, Rada 
„Uuii“ zwraca się do rządu ab’ 
korzystał wszystkie środki, będące w

Czy może —  rów nie na  to odpow ia­
dają. Tajem nice ul. Matejki nie prze­
dostają  się tak  łatwo na zewnątrz, ale 
coś niecoś przesiąka, co wystarcza 
do wyrobienia sobie pewnego sądu

Synteza tego s ianu rzeczy? Możli­
we jest wszystko, ale w obecnych wa-

jego rozporządzeniu, eclcm zm uszenia  
koneernńw przem ysłowych do zawar­
cia umów zbiorowych, gwarantują­
cych normalną praeę naszego gospo­
darstwa i zapewniających pracow ni­
kom um ysłowym  egzystencję odpo­
wiadającą ich potrzebom i postępują 
cej poprawie gospodarczej kraju, aby 
w swoim zakresie zniósł jak najszyu- 
ceij w pełnej wysokości nadzwyczaj­
ne obciążenia kryzysowe, jak poda 
tek specjalny i podwyższony podatek  
dochodowy, a w szczególności zw olnił 
natychmiast od tego podatku em ery­
tów i rencistów, aby przedłużył obniż 
kę komornego do chwili, gdy paziom  
zarobków klasy pracującej będzie od­
powiadał poziom owi cen, aby przy­
spieszył wykonanie planu inwestycyj 
nego i w ramach tego planu zwrócił 
specjalną uwagę na zatrudnienie bez­
robotnej młodzieży z pośród pracow­
n ików  um ysłowych, aby uruchomił 

I Komisję do badania kosztów utrzyma 
nia, która od dłuższego czasu zaprze­
stała swej działalności.

Jednocześnie Rada Naczelna pole­
ca związkom  zrzeszonym i Radom O- 
kręgowym podjęcie akcji 1) o pod­
wyżkę płac o 20 proc. dla wszystkich  
bez wj jątku pracowników, celem wy 
równania obniżki uposażeń w yw oła­
nych wzrostem cen artykułów pierw­
szej potrzeby, 2) ustalenia we wszyst 
kich gałęziach pracy minimum pła­
cy dla wszystkich bez wyjątku praco­
wników um ysłowycn. 3) o bonifika 
eję podatku specjalnego przed 1-ym 
kwietnia br. tak, abj przy niższych  
i średnich uposażeniach wynosiła ona 
pękną wysokość pudatku bez \  zglęnu 
na stan rodzinny.

Akcja o realizację powyższych po- 
stylatów winna być przeprowadzona 
na terenach poszczególnych związ­
ków  i zrzeszeń równocześnie w spo­
sób zdecydowany i wszelkim i skute­
cznym i środkami.

ru n k ach  niepraw dopodobne. Z gen. 
Składkowskiego jak o  prem iera  są 
wszyscy jtj. ci, k tórzy m ają  możność 
ze swych sądów- w yciągnąć ostateczny 
wniosek: rządź dalej nami! —  zado­
woleni i n ik t nie życzy sobie zmiany. 
Co do innych ministrów, są tak  da­
lecy od wielkiej polityki, że do p raw ­
dy nie ma różnicy, czy danym  resor­
tem k ieru je  X czy Y. O dkąd droga na  
Zam>‘k jest tak licznie uczęszczana, 
nikt nie jest pewny i teki i zmian.

Jur.

W O JN A?
Inni pow iadają : w ojna n ie  m u ­

si „dopiero"  wymiehnąć, ponieważ 
już jest Czy wojna dom owa w Hisz 
panii nie jest po jedynkiem  między 
W łocham i i Niemcami z jednej a  
F ran c ją  i Anglią z drugiej strony? 
W praw dzie  do bezpośrednich starć  
jeszcze nie doszło, ale —  pow iada ją  
—  niechno F ran c ja  otworzy swą g ra ­
nicę pirenejską , musi nastąp ić  zderze 
nie z „ochotn ikam i"  włoskimi, k tó rzy  
wtedy okażą się regu la rną  armią.

W łaściwie —  pow iada ją  —  w ojna  
europejska byłaby już w ybuchła dvra 
tygodnie temu, stanęły jednak  w d ro ­
dze dwie przeszkody:

1) oś Rzym —  Berlin, m im o pozo­
rów  siły, jest słabą, ponieważ niemie- 
ckiekoła wojskowe nie m a ją  zaufan ia  
do arm ii włoskiej, uw ażając  ją  po do 
świadczeniach w Abisynii i Hiszpanii 
za n ierów norzędną z a rm ią  f ran cu ­
ską;

2) osi Rzym ■— Berlin urosła  k on ­
ku renc ja  w postaci osi Paryż —  L on­
dyn, k tó ra  ak u ra t  w- ostatnich dwóch 
tygodniach w zmocniła się tj. przedłu 
żyła się do W aszyngtonu.

Niemcy pam ię ta ją  dobrze, co zna­
czy w ystąpienie Ameryki po przeciw 
nej stronie. 1 pam ię ta ją  rowTnież, jak  
m ożna liczyć na włoską w ierność t rak  
ta tow ą —  tych sam ych W łoch, k tó re  
w m aju  1915 bez ceremonii zdradzi­
ły swych sprzymierzeńców, zasłania 
jąc się „świętym  egoizmem". Histo­
ria  może się powtórzyć. DJa tych p o ­
wodów Niemcy raczej h am u ją  do cza­
su, aż same będą w całej pełni golo­
we.

Sytuacja, jak  pisaliśmy, podoLna 
jest do sytuacji w locie 1914. Jest n a ­
wet bardziej zaostrzoną, gdyż do 
sp raw  europejskich przybyły jeszcze 
sp raw y azjatyckie. I tu  jest w alna 
przeszkoda: wiadomo, że między W io ­
chami —  N iem cam i a Jap o n ią  is tn ie­
je sojusz. Cóż, kiedy nie m oże on ^  
tej chwili a może na  dłuższy czas dzifi 
łać, ponieważ Japon ia  zanad to  zaai.ga 
żowała się w Chinach tak, że nie m o ­
głaby swym sojusznikom  udzielić wiel 
kiej pom ocy 

Te powody pow odują  odroczenie 
katastrofy, odroczenie, k tó re  nie jesi 
identyczne z zaniechaniem. Chodzi o 
to, kto  będzie p ierw ej gotów i czy nie 
zajd niespodzianki przyspieszając® 
tę gotowość. Rzecz prosta, że s v ia t  

ten pozafaszystow ski —  robi 
wszystko, aby do ostateczności nie ao  
puścii i może uda  m u się un iknąć  
wojny 1 ego p rag n ą  wszyscy z w yjąt 
k i tm  tych, dla k tó rych  wojna jest wa 
runk iem  dalszej egzystencji. A w tych 
w m in k a c h  zna jdu ją  się Mussolini 1 
Hitler, k tórzy  —  niestety —  k ieru ją  
jeszcze losami swych państw , identy- 
i ik u jąc  swój interes z in teresam i 115 
milkmow ludzi, k tórym i rządzą 

Pow iadają  i to z pełną rac ją , 'że  110 
wa wojna będzie końcem  cywilizacji, 
będzie naw rotem  do barbarzyństw u. 
W  części zakosztow aliśmy już tego po  
wojnie światowej. Czy te perpek tyw y 
działa ją jednak  na tych, k tórzy  p rą  
do wojny bez względu na to, co p o  
niej będzie —  raczej wiedząc, co b ę ­
dzie?

K IE D Y  a  Y BUCHNIE
Jedni pow iadają :  w o jna  wybuch- 1 podczas gdy now obudow ane okręty 

nie z początkiem 1938. Dlaczego w I angielskie i am erykańsk ie  będą goto- 
tym term inie? Ponieważ w tym  cza- I we dopiero  w- połowie 1938. W iochy 
sie W łochy będą gotowe ze swą flotą I zechcą więc wyzyskać swą przewagę.

J u ż I
21

pażdz.
22
pażdz.

23
pażdz. 1

25 Ib 2 6 .
paźdz. | |  paźdz. 1

c iągn ien ie  I-ej klasy
Zikip k m i w z a e  Twć; szcipsliwy los

kolekturze

BRACIA SAFIER
Krakćw, Rynek Główny 6.

M IL IO N  z ło ty c h
G łó w n a
w y g r a n a

Zam ów ienia zała tw ia sń; odw rotną pocztą . K onto PKO. Nr. 414.400.
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D E M O K R A C J A  -  K O N IE C Z N O Ś C IĄ  POLSKĘ
Wągwi jf«f z f». p«*o/. Marcelim HanUeismanent

Jak już wczoraj donieśliśmy, 
prof. Handelsman wszedł do do 
Zarządu Klubu Demokratycznego 
na którego czele stanął senator 
prof. dr M. Michałowicz. (Red-)

Odwiedziliśmy p. Profesora w na 
dzici uzyskania szeregu wiadomości 
o pobycie uczonego na europejską 
miarę w Paryżu. P. prof. Handelsman  
bawił latem w Paryżu z tytułu obra­
nia go członkiem czynnym zagrani 
eznyin Akademie des Sciences Mora- 
les et Politiąues. P. Prof. Marceli Han 
dełsman wygłosił trzy niezwykle cie­
kawe odczyty i był serdecznie podej 
m owany przez m ężów tej miary, co 
6. prezydent Francji Millerand. Przy 
byliśmy do P. Profesora z dokładnym  
planem pytań —  ale ten plan runął...

W obliczu wypadków, jakie biegną 
z zatrważającą szybkością p. Profe­
sor pokierował rozmową w zgoła in 
bym kierunku...

—  Zostawmy sprawę mego pobytu  
we Francji —  powiada p. Profesor 
z uśmiechem. Nie chciałbym o sobie 
m ówić, uważam, że zaszczyt, który 
mnie spotkał na terenie Francji nie 
dotyczył mnie osobiście... Byłem tym  
bardziej uczarowąny pobj tern w Fran 
cji, że raz jeszcze stwierdziłem, iż 
kraj ten nie zdąża w cale do r wolu  
cji.. Mój sentym ent dla Francji się­
ga jeszcze pierwszego mego pobytu  
na terenie tego kraju, gdy uciekają! 
z  P o is k I, jako członek PPS, przyby­
łem do Paryża. Obecnie jestem człon­
kiem  12 towarzystw naukowych fran 
cuskich~

—  Panie Profesorze, może zech­
ciałby Pan Profesor w ypow iedzieć w  
św ietle ostatnich doświadczeń franeu  
sk ith  swój pogląd na układ stosun­
ków  w kraju...

—  Sądzę, żr ł  pewnym opóźnie­
niem  w stosunku do Francji'zdążamy 
do demokracji, kiora jest w chwili 
obecnej koniecznością rozwojową Poi 
skl.% Sądzę, że bieg dziejów naszego 
kraju ma swą logikę wewnętrzną. 
Rok 1926 był koniecznością history­
czną, gdy Polska nie przeszła okresu  
silnej władzy, absolutyzmu ośw ieco­
nego. Józef Piłsudski zdając sobie do 
skdnale sprawę z sytuacji, nie zniósł 
wolności republikańskich, wiedząc o 
tym , że tylko on sam zdolnym jest do 
rządzenia w specjalnych okoliczno­
ściach. Piłsudski jednak był szcze­
rym republikaninem i demokratą, i 
takim pozostanie w dziejach kraju. 
Po Jego zgonie przesłanki, które 
przed tym istniały przestały istnieć... 
.Wracamy do demokracii...

—  A zatem znów zbieżność z roz­
wojem Francji...

—  Tak jest, powtarzam z pewnym  
opóźnieniem  wracamy do demokra­
cji. Zresztą opóźnienie to nie jest na­
szą wina- Naieży odrzucić wszelkie 
twierdzenia o słabości władzy demo­
kratycznej... Uważam, że premier an­
gielski posiada największą władzę dy

W Y P O Ż Y C Z A L N I A  K S I Ą Ż E F

KRAKÓW —  ul. św. Tomasza 1. 25
W szystkie nowoAcł beletrystyczne oraz szel 
kie lektury  szkolne w w ielkiej ilości e«zem- 

p la n y , tel. 135-75.

kttuCorską: posiada najbardziej nieo­
graniczoną władzę, oraz najlepiej ro 
zumną...

—  Panie Profesorze a w jaki spo­
sób, zdaniem Jego. dokona się prz^j, 
ścic do form demokratycznych w Pol 
sce?

—  Sądzę, że kraj nasz nic znosi o 
strych rozstrzygnięć... Przejście z obe 
enego stanu rzeczy do pełnej dem o­
kracji w Polsce dokona się drogą e- 
wolucji. Zresztą biorąc pod uwagę 
specyficzne warunki w jakich nozo- 
stajem y, demokracja w Polsce nie bę 
dzie mogła zawierać sojuszów z gru­
pami obcych agentur.

—  A więc Pan Profesor występuje 
przeciw nacjonalizmowi?

—  Należy rozgraniczyć ruch naro­
dowościowy od ruchu nacjonalistycz­
nego: ruch narodowościowy opiera 
się na szeregu elem entów historycz­
nych. Narodowość nie jest pojęciem  
rasowym , ani biologicznym  —  tylko  
psychologiczno politycznym , przeka­
zanym przez pokolenia, przez prze­
szłość, z jednej warstwy na drugą, 
wraz z wadami i zaletami tyeb warstw  
starszych. Dzisiejsze m ieszczaństwo  
proletariat i chłopstwo są wr lej sa­
mej mierze spadkobiercami szlachet- 
czy^ny.-.

—  Pogląd Pana Profesora jest nad 
wyraz oryginalny...

—  Tym nir m niej jest oparty na I 
szerokim polu doświadczalnym , jaki I 
mam zarówno na Uniwersytecie, jak
i po za miastem, na wsi, gdzie często  
przebywam. Proletariackie i chłop­
skie dzieci nie różnią sie psychicznie

C Z y  i m  H m  C. O f f l l / f l / O

Drugie głosowanie w w yborach  do 
sejmików depa rtam en ta lnych  we 
F ranc ji  w ykazało znaczną przewagę 
fron tn  ludowego.

Wszyscy członkowie Rządu, k tó ry  
w pierwszym głosowaniu nie uzyska 
li absolutnej większości, jak  również 
prezes izby deputow anych, Herriot, 
w drugim  głosowaniu przeszli bez ża ­
dnych trudności-
" ,^ V n ik i  ^ s ta teczne  wy kazu ją  w yrą 
żne przesunięcie na lewo. i

Na 1526 m andatów , k tó re  były po ­
ddane w ciągu tych dwóch niedziel 
pod głosowanie, kom uniści uzyskali 
ostatecznie 41 miejsc, zyskując w ten 
sposób 52 m an d a ty  w porów naniu  
ze s tanem  z 1931 r.

Największe zwycięstwo odnieśli so 
cjaliści, k tórzy uzyskali ogółom 234 
m andaty , czyli zyskali na  czysto 71 
w por. z r. 1931.

Stronnictw o radykalne  uzyskało 
526 mand., tracąc  42 m andaty , różni 
t. zw. niezależni radykałow ie  zdoby­
li ogółem 119 mandatów-, czyli straci
li 36 miejsc posiadanych  dotychczas. 
G rupy centrowo praw icow e zdobyły 
tvlko 20 mandatów-.

Przesunięcia odbyłv się kosztem 
praw icy  i bezparty jnych  kandyda tów  
w iększe stra ty  poniosła tylko par tia  
radykalna ,  w-ychodząc jednak  z che 
cnej p róby  na ogół z honorem . W e­
dług obliczeń najbardzie j  op tym isty­
cznych, władze s tronnic tw a radykał 
nego liczyły się jeszcze w przedd iień  
pierwszego głosowania ze s tra tą  50—  
80 miejsc, tym czasem  ogólne straty  
tego s tronnictw a nic przekroczyły 42, 
pozostaw iając partii  radykalne j dolni 
nujące s tanowisko w- większości sej­
mików- departam en ta lnych  i czyniąc 
z niej grupę, k tó ra  stanowi więcej niż 
P3 wszystkich now ow ybranych  człon 
ków do sejmików departam enta lnych  

Koła lewicowe podkreśla ją  z aci- 
skiem że fron t  ludow-y wyszedł z o- 
becnej p róby zwycięsko i że p onow ­
nie zmiażdżył prawicę.

W  kołach f ron tu  ludowego wielkie 
zadowolenie wywołała porażka w- wy 
borach  m era m iasta  IIavru p. Merc 
ra, k tóry  był jednj-m z głównych 
przewódców antysocjalistycz- skrzy 
dła partii  radykalne j i k tó ry  od sze­
regu miesięcy ostro w ystępow ał prze- 
ciw-ko samej zasadzie f ron tu  ludow-e-

Podział mandatów wraz z wskaza 
niem zysków i s trat w porów naniu  
z w yboram i kan tonalnym i w- roku 
1931 przedstaw iają  się w- sposob n a ­
stępujący:

Socjaliści —  234 m andaty  (uzyska

niczym od dzieci szlacheckich o ia z  
inteligenckich, chyba tylko gruźlicą, 
która dziesiątkuje wieś polską...

—  Skoro P. Profesor zechciał ła­
skawie zreferować swą historiozofię, 
ciekawi bylibyśmy poglądów Pana 
Profesora na sprawę narodowościo­
wą w- Polsce...

—  Mogę tylko krótką formułką  
scharakteryzować mój pogląd na te 
sprawy: mamy w Polsce tradycję: 
jest to gente-nationc. Odrzucani, jak 
juz powiedziałem  wszelkie rasowe Uj­
mowanie spraw narodowościowych: 
nikt nie w-ie, kim jest rasowo Fran­
cuz, tak samo, jak nikt nie określi 
ściśle rasowego pojęcia Polaka.-.

W końcu rozmowy usiłujem y znów 
wrócić do sprawy wyboru P. Profeso 
ra do Akademii i pobyła państwa 
profesorstwa we Francji. Z niezw y­
kłą skrom nością pokazuje nam P. Pro 
fesor szereg pamiątek, które przy­
wiózł ze sobą z pobytu we Francji:

li 71 mandatów-), kom uniści —  41 
mandatów- (zyskali 31 m andatów), u- 
nia socjalistyczno repub likańska  —  
46 m andatów  (stracili 11 m andatów ) 
socjaliści niezależni —  15 m anda tów  
(stracili 5 m andatów ), radykali  —  
stronnic tw o Kamila . Pclle tana —  2 
m anda ty  (zyskali 1 m andat) ,  radyka- 
b socjalni —  526 m anda tów  (utracili 
42 m andaty),  radykali  niezależni —  
119 m anda tów  (stracili 25 m a n d a ­
tów), ’ dem okrac i ludów', ---26 rrran 
datów (zyskali 2 m andaty), republika  
nie lewicowi (prawica) 207 m a n d a ­
tów (utracili 34 m andaty), repub lika  
nie z unii repub likańsko  dem o k ra ty ­
cznej —  249 m an d a tó w  (zyskali 9 
m andatów , konserw atyści 59 m a n d a ­
tów (utracili 6 m andatów ), p a r t ia  spo 
łeczna fran cu sk a  —  14 m andatów  (zy 
skali 10 m andatów ), p a r tia  ludowa 
francuska  — 2 mand. (zyskali 1 m an  
dat), autonom iści a lzaccy —  nie uzy ­
skali żadnego m andatu ,  stracili dwa.

Jednocześnie z w yboram i do rad  ge 
neralnych  odbyły się w ybory  do rad  
okręgowych (arrondissements). R ad­
cy okręgowi, jak  wiadom o, współdzia 
ła ją  z podprefek tam i w ich obowiąz 
kach adm inis tracy jnych , a ich rola 
polityczna polega na  b ran iu  udziału 
w kolegiach wyborczych do senatu.

W ynik i wyborów- radców  okręgo 
w-vcb w skazują  te same tendencje o- 
gólne, jak  i w ybory do ra d  general­
nych

W yniki wyborów, dotyczące 1865 
mandatów- przedstaw iają  się w spo 
sób następujący: socjaliści —  309
m andatów  (zyskali 44 m andaty), ko-

Jeruzalein' 19. 10. —  Między Ima- 
nem Jemenu uraz przedstawicielami 
W  łocli zawarty został układ, mocą 
którego W iochy dostarczą Jem enowi 
tanki i działa przeciwlotnicze, apara-

Tokio, 19. 10. —  Niem iecki statek  
„lirsula Sieincns“ wyładował w poi­
cie Jokohama 3000 skrzyń z dynami 
tein ogółnej wagi 83 ton. Dynamit

Praga. 19. 10. (Tełef.) —  Minister­
stwo spraw- wewnętrznych w Czecho. 
Słowacji wprowadza w życie rozpo­
rządzenie, poważnie ograniczające 
swobodę emigracji politycznej. W szy 
sey emigranci muszą jak najrychlej

między inymi żeton pam iątkowy  
czkunka Akademii, służący jako do­
kument nietykalności wobec władz 
policyjnych we Francji.

— W taki sposób każdy członek A-  
kadeinii możt- zasłonić się przed wła­
dzami policyjnym i nawet wtedy, gdy 
przekracza ramy zakreślone przez ko 
deks karny...

— Nie sądzimy, by takie wy padki 
były częste —  zaznaczamy z uśm ie­
chem. Na zakończenie dziękujemy- P. 
Profesorowi za godzinę ciekawej roi. 
m owy, zaznaczając przy tym, że tak 
liczni uczniowie Pana Profesora za­
wsze ze wzruszeniem wspom inają po 
moc, z jaką P. Profesor zawsze chęt­
nie im  służy.

—  Szczęśliwy jest wykładowca —  
odpowiada Pan Profesor, —  który 
może się poszczycić takimi uczniami 
jakich ja mam.

w e  Francji

muniści 66 m an d a tó w  (zyskali 43 
m andaty),  unia socjalistyczno re p u ­
b likańska —  31 m andatów  (straty 7 
mandatów), socjaliści niezależni —  
15 m anda tów  (straty 18 m andatów ), 
radykali  s tronnic tw a Kamila Pelleta 
na  5 m andatów  (zyski 2 m andaty) ,  
radykali socjalni —  544 mandaty-, 
(straty 37 m andatów ), radykali nieza 
leżni —  114 m andatów  (stracono 33 
m andaty),  dem okraci ludowi —  54 
m anda ty  (zyskali 9 m andatów ), repu  
blikanie lewicowi —  237 m anda tów  
(stracili 78 m andatów), rep u b lik ań ­
ska unia radyka lno  dem okra tyczna  
391 m an d a tó w  (zyskali 10 m andatów ) 
konserwatyści 68 m andatów  (zyskali 
2 m andaty),  społeczna p ar tia  f r a n c u ­
ska 29 m andatów  (zyski 23), f r a n c u ­
skie s trom etw o ludowe 2 (zyskali 1 
m andat) ,  autonom iści alzaccy stracili 
1 m andat,  nie uzyskali żadnego.

P rem ier C hautem ps opuszczając 
gm ach m inisterium  spraw  w ew nątrz  
nycli oświadczył oczekującym  go 
dziennikarzom : „W ynik i w yborów
potw ierdzają  wrażenie, k tóre dało 
pierwsze głosowanie. Cały k ra j  obda 
rza zaufaniem  politykę Rządit F ron  
tu  Ludowego".

* * *

Jak  wiadomo, „IKC.“ na tychm ias t  
po w yborach  ogłosił, że socjaliści p o ­
nieśli porażkę.

Oto powyżej w ykazano, jak  „KC“ 
świadomie fałszował wyniki w ybo­
rów.

Jesteśm y ciekawi, czy odwoła nie 
p raw dę przez siebie lansowaną!

ty radiowe oraz 20.000 karabinów. 
Prócz tego rząd włoski w ysyła na 
koszt rządu jem eńskiego ekspertów  
w ojskowych, technicznych.

ten miał być wyładowany w Tsing- 
ta.il, z powodu jednak dużych opera­
cji wojennych w- tych okolicach, mu­
siał przybić do brzegów Japonii i tam  
zostawić swój ładunek.

opuścić teren pograniczny, a nadto 
5 miast, m ianowicie: Pragę, Berno, 
Morawską Ostrawę, Ołomuniec i Bra 
tislavę. Zaiządzenie to dotyczy około  
3500 emigrantów politycznych-

Zw y c ię s tw o  Fro n tu  Lu d o w e g o
N a jw ię kszy sukces odnieśli socjaliści

HI*? sita r e a k c ji  w w y b o ra c h  £ s a m o r zą d . i wio r a d  y e n e r a i.

W ło ch y dostarczają broń Je m e n o w i

N IEM IEC K I D Y N A M IT  D L A  J A P O N II

Czechosłow acja ogranicza p o w a żn ie
s u / o A o c f ę  e m iy r a c ji p-oi i ty c z n e j
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A d o lf Braciejow ski
Kraków, FLORIAŃSKA 34.
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WAŻNE NUMEKY 
TELEFONICZNE

Pogotow ie rai. 1 JU Ł  
Straż ogniowa 12111. 
Z egarynka K  
Poczt, biuro  «Iee. 1-J ® 
C entr. micdaym. 17. 
In fo rm ato r telef. 137-00. 
B iuro napr. Lslel. 160-56 
In lo rm ato r koL 121-08. 
Centr. gazowni 152-66. 
Ccnłr, elekr. 150-70. 

Centr. wodociąg- 121-00.

KALENDARZ RZYM.-KATOLICKI
W torek: P io tra.
Środa: Ireny.

T & u t r - k i n o
Z TEATRU IM. i. SŁOWACKIEGO

Plan przedstaw ień:
W torek: „P rofesja  pani W arren".
Środa: „M ilioner'
Czw artek: „K ajiis Cezar K aligula".

REPERTUAR RIN:
ADRIA: „Na bezdrożach" i „W alka z sobo­

w tórem ".
APOLLO: „ T ra fa lg a r '.
ATLANTIC: „Zamek tajem nic ' i „Pan re ­

d a k to r  szaleje".
Ba GATELA: „Z buntow ana kobieta" i re 

wia
PROMIEŃ: ..Boccacio ‘
STELLA: „30 karatów  szczęścia" i „W il­

he lm  Tell".
SZTUKA „Anonimowy kochanek 
UCIECHA: „Atak o świcie".
WANDA: „Koniec pani Cheyney".

b.

A / IO f O
SROlłA, 20 PAŹDZIERNIKA

11 15 Audycja dla szkól. 11‘40 Marsze sym 
foniczne E dw arda Griega. 13‘45 Muzyka. 
14‘50 Muzyka. 15‘45 ..H enryk M orton S tan­
ley" —  audycja  dla dzieci. 15 Skrzynka ję ­
zykow a w oprać prof. W ito lda Doroszew ­
skiego 16 15 „Z inuzyki angielskiej • —  kon­
c e r t w w w ykonaniu ork. pod dyr. Adama 
H erm ana. 17 „P iechota na nowoczesnym  po­
lu w alki". 17‘15 „Jesien ią" koncert. 18’20 
„Chwileczkę proszę zaczekać" (Kraków na 
wesoło) —- radio-rew  la p ióra H enryka W ak- 
sz laka  z muz. Tad. Mileskiego. 19 „E ksp ia­
cja m arynarza" — fragm ent z powieści W an 
dy K arczew skiej „Ludzie z pod żagli". 19‘20 
P ieśni A leksandra Zarzyckicgow wyk. Zofii 
W yleżyńskiej. 19.35 Sylw etka weso.a fil. poi. 
20 „W ieczór a rii i pieśni ‘ wykon. W ik to ria  
Pastów na (alt) i Marceli K aufler (tenor). 
Przy fort. Boi. W alek-W alcw ski. 20‘30 ..Za­
gadnienia...": „M oda jako  zjaw-isko społecz­
ne" — wygi. 1 eon K ruczkowski. 21 K on­
c e r t  Chopinow ski w wyk Józ. Turczyńskie- 
go. 2P45 „Piękno mowy polskiej" —  kw a­
d ra n s  poetycki w oprać. Prane. S iedleckie­
go. 22 K oncert. 23 Muzyka taneczna.

KONFISKATA „KRAK, KURIERA 
WIECZORNEGO** 

W czorajszy nuniiT „Krak. Kuriera 
Wieczornego** uległ konfiskacie za ar 
tykul na drugiej slronie.

K onfiskacie uległ również „Krako­
w ski Kurier Poranny*4-

Kraków  oo wieczora.- 
W ielki w iec protestacyjn y

p rze c iw  rasistowskim pom ysłom
h a  w torek  dnia 19 październ ika 

1937 p roklam ow any został przez Cen 
tralny Komitet „B im du“ powszechny 
s t ra jk  p racu  jącego społeczeństwa ży­
dowskiego na znak protestu  przeciw  
w-prowadzeniu ghetta ławkowego na 
uniw ersyte tach.

W  związku ze strajkiem  odbył się 
w Żyd. Teatrze wiec protestacyjny, 
zwołanym przez krakow ski „B und“ . Sa 
la tea tru  nie mogła pomieścić w szyst­
kich przybyłych, wobec czego u rz ą ­
dzono na sąsiednim podwórzu drugi
wiec.

Na obu wiecach przem aw iali ob. 
d r  Feiner, dr, Schreiber, d r  Bross, 
Blum, Moszkowicz, d r  A leksandro­
wicz, Fis.ehgrund, M. Aleksandrowicz 
z Bundu, b. poseł Ciołkosz imieniem 
PPS., Cekiera imieniem Związków Za 
wodowych, Dubiel im ieniem Związ­
ku Niezależnej Młodzieży Socjalist., 
oraz F re iband  i Gold oraz Szelcei i 
m ieniem  akadem ików  budow-skich.

Wszyscy' m ówcy podkreślali soli­
darne stanow isko polskiej i żydów 
skiej k lasy robotniczej wr sprawie „ła 
wek żydow skich11, widząc w ich wrpro

S T R A J K  P R O T E S T A C Y J N Y
p rzeciw  w prow adzeniu yireta

dniu dzisiejszym na znak zbio­
rowego protestu przeciw ostatnio za­
padłym uchwałom antysem ickim , 
przywracającym dawne ghetta śred­
niow ieczne —  ŻydzF ogłosili strajk.

W skutcg tego sklepy żydowskie i 
biura, jak również inne instytucje, 
były od godz. 8— 12.-tej nieczy nne.

W kilku punktach miasta odbyły  
się wiece. Strajk odbył się w  spokoju.

Co to zn a c zy : G .N .R .— czuwa
Od paru  dni przechodnie, zdąża ją ­

cy ulicami Gołębią, W iślną i p rzy le­
głymi, oraz młodzież akadem icka, u- 
dająca -uę n a  wykłady, zna jduje  co­
raz liczniej w ykwitające na m u rach  
kam ienic i gm achach „Almae Ma 
tris“ czerwone, jarzące się napisy: 
O. N. R. czuwa!

W skazują one na zorganizowaną 
akcję, jak ą  podjął O NR. celem prze 
szczepienia m etod anarch izu jących  
życie stolicy na mało żyzny dla tego 
rodzaju  ziarna, g run t krakow ski.  Sza 
blon jaskrawTych napisów działa za ­
pewne na wojowniczo usposobionego 
zapatrzonego w płonące zgliszcza.-, 
ideologii hitlerowskiej mieszkańca 
W arszaw y pew nęch  dzielnic. Ale na 
terenie naszego m iasta  akcja ta musi

się spotkać z energiczną reakcją  i od ­
praw ą. Ją trzące napisy pow inny zo­
stać w najbliższym czasie usunięte! 
P rotesty  obywateli, n ieprze tartego  
gangreną oenerow ską Krakowa, m u ­
szą trafić  do kom peten tnych  czynni­
ków. Maj.

w adzeniu zam ach na p raw a obywatel 
skie ze strony  reakcji-

Jednogłośnie uchw alono odpowie­
dnią rezolucję.

i& m & IAg%=# 
jak uiłaścuo *?

pcritoct ż e l a ł y s s y

ć JtT tó R *
Zastępca: Adolf M irisch — K raków, P iełiow - 
ska 51. N iezrów nana kslqżka z przepisam i 
D ra O etkera p. t. „D obra gospodyni piecze 
sam a", jes t do nabycia we w szystkich skle­
pach kolonialnych, księgarniach 1 u naszegc 

zastępcy. — Cena obniżona 30 grosay.

W zm o że n ie  nad zoru  nad
cudzoziem cam i w e  Francjisęw łiH.iUJi (w tKjtaa&jsf

4 W"' '-'O V.-f,

Paryż, 19. 10. (Kor w ł ) J a k  d o ­
nosi  , ,M atm “ , f ra n c u sk ie  m in is te r ­
s tw o  sp ra w  w e w n ę trz n y c h  o p ra c o w a  
ło już  p lan  z o rg a n iz o w a n ia  2C no- 
w yo h  oddz ia łów  p o licy jnych ,  któ-

Em igracji a b s y ń s k a
I w kołoncacłt anyiołskich

Londyn, 19, 10. —  W  angielskiej ko 
ionii Kenia, położonej na zachodniej 
„ran icy  Abisynii, przebywa obecnie 
ponad  10 tysięcy uciekinierów z Abi­
synii. Na czele tej licznej emigracji 
stoi b. poseł abisynski w I aryzu, l e

kle N awariate . Był on również p rzed­
stawicielem Negusa przy Lidze N aro­
dów. W śród  uciekinierów prowadzi 
się akcję, zm ierzającą do stałego n ie­
pokojen ia  wojsk włoskich w Abisynii.

K ło p o ty  sło n in o w e  w  stolicy
W arszawa, 19. 10- (Telef.) 

m isa r ia c ie  R ządu  m. st. W arszaw y  
o d b y ło  się pod  p rzew odn ie !w en i in z - 
R y s iak iew icza  pos iedzen ie  kom is ji  o 
b a d a n ia  cen, n a  k tó ry m  om ów iono  
k a lk u la c ję  rzeźn ick o  w ęd lin ia rsk ą  ' 
zw iązku  z m a ły m i  d o s taw am i ciężkie 
go m a te r ia łu  s łon inow ego  na  ry n ek  
stolicy. P rzeds taw ic ie le  sam orządów  
go sp o d a rczy ch  s tw ierdz il i ,  że c iężka 
trz o d a  c h lew n a  k ie ro w a n a  jest głóv» 
nie  na Śląsk i do  w o jew ó d z tw a  kra  
kow sk iego , p o n ie w a ż  tam  uzysku je  
się lepsze ceny, j a k  w W arszaw ie .

N o w y  Z a rzą d  Z w . Inw alid ów  W o j. R P >
o k re yu  kra/toa *k ie y 1

W dniu 13 październ ika lir. w y b ra ­
n y  przez 14 t \  Zjazd Delegatów-, Za­
rząd  Związku Inwalidów W ojennych  
R. P  Okr- ki akowskiego u k o n s ty tu o ­
w ał się w- dniu  11 hm. w składzie na 
stępującym : Antoni P a jąk  z Białej —  
przewodniczący, Jan  Łobodziński z 
N. Sącza —  zast. przew , Mieczysław 
Suchoń z Krakowa zast. przew., 
Andrzej Pełchowski z K rakowa —  
sekretarz , Mikołaj Smalec z Chrzano­
wa — zast. sekr., Jan B abra j  z K ra­
kow a —  skarbnik , M arian Kanlor z

C hrzan o w a  —  zast. s k a rb n ik a .
Kierownictwo b iu ra  Zarządu  Okrę 

„owego Związku Inwalidów Wojen 
nvcl R- P- w Krakowie jiowierzono 
nadal sekretarzowi Andrzejowi Pcł- 
ehowskiemu

Jarosław', 19. 10. —  We wsi 1 u* 
czempY, pow. jarosławski, y .dobyw a 
się już dziennie do 70 ton wysokoi.ro 
centowej rudy żelaznej, nra jes 
wywożona do hut śląski> h ze s acjt 
Radymno.

O ile w ięc  ry n e k  s to licy  m ia łb y  być  
z a o p a t rz o n y  w  d o s ta te c z n ą  ilość s ło ­
n in y  i sm alcu ,  zach o d z i łab y  p o trzeb a  
z ró w n a n ia  cen m a k s y m a ln y c h  na  tłu 
szcze zw ierzęce  w- W a rsz a w ie  z a n a ­
log icznym i c e n a m i  w  Zagłęb iu  i w 
K rak o w sk im .

Na posiedzeniu w’ysunięto wniosek 
aby zarządzić u jawnienie  zapasów 
słoniny i smalcu stosownie do upraw­
nień jakie daje Rozporządzenie Mi­
nistra  Spraw W ew nętrznych  z dnia 
9. JO, 1923 roku.

OGOLNOPOLSKI ZJAZD DELEGA­
TÓW ML. WSI W WARSZAWIE 

W arszawa, 19 10. —  Zarząd Głó­
wny Związku Młodej Wsi zwołał do 
W arszawy na dzień 1!) g rudn ia  br. 
doroczny zwyczajny zjazd spraw ozda 
wozy z całej Polski. P rzedm io tem  o- 
b rad  zjazdu poza sp raw am i pizew i- 
dztanymi norm alnym  porządk iem  
w alnych zjazdów, • będzie również 
spraw a deklaracji  ideowo-programo- 
wvj związku, uchw alonej przez radę 
naczelną. C. Z. M. W.

CHŁOPI NA f . o . n .
VF l '1 10. —  R om ket gm inny

z B iatkow ic  wTęczył kom endantow i 
garn izonu stryjskiego 124 zł, złożo­
nych na rzecz F  O. N.

rych specjalnym przeznaczeniem  bę­
dzie za jm ow anie się cudzoziemcami, 
jirzebyw-ającymi we Francji.

M eteor w  spódnicy
.Szumnie reklam ow any „F ro n t Morgę.," o- 

kazui się organizacyjnie lichotą polityczną. 
Do stronnictw a tego w stąpiła zaledw ie cześć 
daw nych działaczy N1*R. i Ch. I) W iększość 
młodzieży cnperow skiej w W arszaw ie w cale 
słyszeć nie chciała o tak ie j „konso lidacji"" . 
Podobnie duży odłam  polityków  chadeckich  
pozostał poza ram am i „S tronnictw a p ra c y "  
Nawet w Związku H allerczyków  — gen. Hal 
ler jest prez»sem m orżow ej kom binacji — 
doszło do roziamm, narazie  Ideowego.

W  tym stanie rzeczy poparcie Ignacego P a 
derewsklego I b. prez. W ojciechow skiego, 
nic przedstaw ia pow ażnej w artości a trak cy j­
nej. Kierownicy i i o w o  pow stałej p artii „kon 
solidacy jnej" poczęli więc szukać innych 
środków  w abienia naiw nych. Rozpuszczono 
na  Pom orzu pogłoski, że M arszalek Śmigiy- 
Rydz ogrom nie zain teresow ał się „S tronn ic­
twem P racy"  i p rzy ją ł na specjalnej aud i n- 
cji pan ią  K orfantow ą.

Szczegółowo opow iadają naw et, jak ie  w ska 
zówki r  iady daw ała M arszalkowi pani K or­
fan tow a. Oezywiście w iadom ośi ta  poruszy­
ła do głębi za in ten  ow ane kola i opow ia 
dano naw et — że z dalszymi radam i w yru­
szy do G eneralnego Inspek toratu  pani Te- 
skow a.

Tym czasem  legenda się orzw iala. O kazało 
się bowiem, że pani K orfantow a w ogóle nie 
była w W arszawie, a M arszalek p rzy ją ł p a ­
n ią  K orfantow ą w raz z delegacją Sokolstw a 
Polskiego. P ani K orfantow a jest prezeską 
sokolic am erykańksich.

I tak  ło  n iefortunnie zakończył się rzeko­
mo zam ie-zony w yjazd nowego na firm a­
mencie politycznym  m eteora bydgoskiego v 
spódnicy w odwiedziny do P ana  M arszalka.

„M orżow ej" są, jak  w idać, Tfcgola niew y­
bredni w doborze chwytów' propagandow ych.

URICOT, TEATR ARTYSTÓW, Dom P la ­
styków, Łobzowska 3 Dziś we w torek w ysta 
w ioną będzie na scen ieT eatru  Artystów ul. 
Łobzowska 3 farsa  francuska  La farce de 
m aitre  patelin.



6 .RAKOW SKI KURIER WTErZORlYY

D? s w  kinie „Uciecha11 po niebyw ałym  sukcesie „ZNACHORA“ now y film  w ysokiej klasy, przepiękny poem at m iłosny na egzotycznym  tle, 
zrealizow any przez tw órcę „PASTEURA" WILIAMA D1E TEftLE p. t . : '

ZJ'
W  głównych ro lach  niezapom niany bohater 
„Szarży lekkiej brygady" ERROL FLYNN 
oraz w spaniała ak to rk a  KAY FRANCIS. — 

Nad program  — jak  zawsze w Uciesze —  specjalnie dobrane, rew elacyjne dodatk i. (R eportaż z meczu bokserskiego L ouis —B raddock).
Codziennie o godz. 3-ciej a i  do niedzieli w łącznie —  jedno p izedstaw ienie film u „ZNACHOR".

Ł u d w i l c  IWaschotf

P L A N T Y  -  A L E J A  Z A S Ł U Ż O N Y C H
(Artykuł dyskusyjny)

Chlubą K rakowa są plantacje. T r u ­
d no  wyobrazić sobie nasze m iasto 
bez tego OKolenia, zamykającego so­
b ą  poezję przeszłości narodowej. Kra 
ków  zatraciłby swój cha rak te r ,  ze- 
szedłby do znaczenia prow inc jona l­
nego m iasta  o różnorodnie zmiesza­
nym  stylu budowli, gdzie, pośród m o ­
dnych, żelazo - betonowych gmachów, 
odnaleźć było m ożna zabytki m in io ­
nych wieków. P lan ty  stoją niejako 
o b ronnym  wałem  wokół starego Kra 
kow a, a wyniosłe kasz tany  zdają się 
wołać do zbliżającego się m odern iz­
mu: —  Dotąd —  i ani k ro k u  dalej!

A rch itek tu ra  starych  ulic wybiega­
jących z Rynku, owe ciężko rozłożo 
ne ram io n a  B ram y F loriańskiej i czer 
w one oblicza baszt, łączą się h a rm o ­
nijn ie  z powagą drzew, opow iada ją ­
cych sobie poszum em  liści o daw nej 
przeszłości.

Są odcinki na p lan tach  k ra k o w ­
skich, tak  malowniczo przepyszne w 
kom pozycji linii i barw, tak  piękne w 
fragm entow ym  całokształcie, iż śmia 
ło  m ożna powiedzieć, że ani W iedeń 
z Pra terem , ani T iergarten  berliński 
ani ów sławny Lasek B ulońjk i w 
P aryżu , ani Hyde - P a rk  w Londynie, 
czegoś podobnego wykazać nie mogą- 
P lan ty  są jiiękne —  zawsze piękne.

Czy w rannym  słońcu kąp ią  się kiom 
by kwietne, n a  k tó rych  tu i ówdzie 
zwisają jeszcze perły  rosy, a drzewa 
złocą swe zielone szaty w powodzi 
prom ieni, czy w nocy, przy świetle 
lam p naftow ych i b ladym  srebrze 
m knącego m iędzy obłokami księżyca, 
w yłan ia ją  się ciemniejsze lub jaśniej 
sze p lam y po obu stronach  drogi, a 
s tare  kasz tany  wyciągają gigantycz 
no - upiorn ie  ram iona  konarów  do gó 
ry —  plan ty  są zawsze piękne.

A jednak  —  czynią one wrażenie 
bogatego ubóstwa. Czegoś, co nie jest 
jeszcze skom pletow ane, co stanęło w 
połowie rozw oju  i czego piękność 
nie została w zupełności wyzyskana. 1

P lan ty  dają  za m ało urozm aicenia 
w zrokowego Długa wstęga traw nika , 
poprzeryw ana  barw nym i dywanam i 
kwietnymi, przecięta drogam i i zagłę 
b ieniam i kolistymi, nie może usunąć 
w yłaniającej się m onotonii obrazu. 
W zrok  przecnodn ia  pełza stale po 
ziemi. Z zielonej płaszczyzny t raw n i­
ka, przeciiodzi na barw ny  kobierzec, 
z kobierca na traw n ik  i m imowoli do ­
znaje uczucia podróżnego na pełnymi 
morzu, k tó ry  b łęk itną  m onotonię la­
zuru wodnego, unoszącego p iany  sy­
stematycznie przelew ających się fal,

chciałby p rzerw ać ukazan iem  się m a ­
łej wysepki, jakiegoś okrę tu  lub s te r­
czącej nad powierzchnię skały. P o ­
dobnie i na plantach. Z jak ą  radością 
odnajdu je  oko kry jące  się na  ubo- 
czech pom niki Zaleskiego, Grażyny, 
czy Lilii Wenedy. J ak  bardzo  pożąda­
ną jest ta p rzerw a monotonii.

Ale jilanty krakow skie  m ają  jeszcze 
zbyt m ało pom ników . P ięknie byłoby, 
gdyby na  tle zieleni lub barw nych  ko 
biercówr, wznosiły się dzieła sztuki, 
k u te  w m arm u rze  lub odlane w bron- 
zie.

T o  uniesienie w zroku do góry, to 
przejście z żyjącej n a tu ry  na kan ień  
lub bronz, byłoby najwłaściwszą 
zm ianą tonacji, w yidealizowaną h a r ­
m onijn ie  m odulacją  do pow rotnego 
przejścia w poprzednią  kadencję. By­
łoby n iejako uderzeniem  ujiragnione- 
go dysonansu, wpływającego kosu- 
nalnie w spokój zieleni i barw nego 
tla-

Miejsca na  stawianie pom ników, 
jest wiele, a jeszcze więcej tem atu, 
s tanowiącego ich treść. Czyż Kraków 
nie jdst winien S iem iradzkiem u p o m ­
nika  za d arow aną  m u ku rtynę?  Ma 
tejce za Hołd Pruski,  Słowackiemu, 
Norwidowi i tylu, tylu in n y m  —  do- 
wodi* uznania?  W  końcu, czyż K ra ­

ków nie hyłby najwłaściwszym m ia­
stem w Polsce do w ystaw ienia pom ni 
k a  wdzięczności polskiem u legioniś­
cie, w yrusza jącem u w roku  1914 n a  
bój o odrodzenie Ojczyzny? W y ku ty  
w m arm u rze  symbol miłości, zapału 
i poświęcenia?

Pom niki takie nie mogłyby być biu- 
ścikam: na posążkach, bo ustawienie 
ich byłoby p ro fanac ją  uczuć i piękna. 
To musiałyby być prace  o większym 
zakroju , na  k tó rych  by spojrzenie 
p rzechodnia mogłyby poruszyć s t ru ­
nę w spom nienia  i pietyzmu.

Rozwiązanie tego problem u spoczy 
wać by m usiało w rękach  Zarządu 
m iasta  i k rakow sk ich  plastyków. T m  
Jności f inansow e m ożnaby pokonać  
w drodze składek publicznych i do* 
chodów z w ystaw y projektów . Nie 
m a powodu, aby się czemkolwiek z ra ­
żać. Tylko trochę dobrej chęci, a da  
się wiele przeprowadzić.

Przyjęcie tej propozycji, ożywiłoby 
bezsprzecznie myśl twórczą pośród  
naszych ar tystów  i byłoby bodźcem 
w prześciganiu własnych aspiracji.

Gdyby z biegiem lat. szereg tak ich  
pom ników  złączył się w jeden , ła ń ­
cuch, zmieniłyby się p lan ty  w żyjącą 
historię, w „Aleje zasłużonych11.

W A L f K *  0 M O R Z E  Ś f  T F łZ J E M N E
A N G L I A  W Y C H O D Z I Z W Y C IĘ S K O  Z  W S P Ó Ł Z A W O D N IC T W A

„F ran c ja  nie długo zachowała 
wpływ, uzyskany w ciągu 16 stulecia. 
Zamordow-anie H enryka IV w- roku  
1610 uczyniło ją  terenem  walk wew­
nętrznych

Skorzystała z tego Hiszpania, aby 
sięgnąć ponow nie po u tracone  znaczę 
nie n a  m orzu  Śródziemnym

W icekról należącego do niego k ró ­
lestwa Obojga Sycylii książę Ozuna, 
wzm ocnił swój w-pływ na Genuę i roz 
począł walkę z W enecją, lecz został 
w kró tce  pozbaw iony stanowiska, j a ­
ko  podejrzany o zam iar oderw ania od 
H iszpanii k ra ju , k tó rym  zarządzał

HANDEL ZAGROŻONY PRZEZ 
PIRATÓW

Po upadku francuskiego i hiszpań 
skiego wjiływu, panam i morza Ś ród­
ziemnego stały sie Anglia i Holandia, 
k tó re  objęty swoim w p łjw em  również 
handel południowo europejskich k r a ­
jów. W obec niezwykłego rozwielmo- 
żnien ia  się rozbójnictwa morskiego, 
wszedł w zwyczaj tak zwany system 
konwojow y, jiolegający na  osłan ia­
niu statków  handlow ych przez o k rę ­
ty wojenne.

CROMWELL I LUDW IK XIV
Rywalizacja Anglii i Holandii spo­

w odow ała  wojnę pom iędzy tymi pań 
s tw ann. Pomim o poniesionej na po ­
czątku  klęski, Anglia zwyciężyła w tej 
walce. Rozszerzyła sw oje  wpływy han  
dlowe na morzu Śródziem nym  i p o ­
łożyła kres rozbójnic tw u morskiem u, 
u p raw ian em u  przez berbery jsk ie  p le­
m iona, zamieszkujące północne w y­
brzeża Anglii. Klęska, jak ie j  doznała  
n a  początku wojn} dowiodła konie­
czności u tw orzenia  stałych punk tów  
oparcia. Już w tedy  lord pro tek to r O  
liver Cromwell wskazał na  Gibraltar 
i Kadyks, jako  na punkty , bez k tó ­

rych angielska polityka śródziem no­
m orska  nie mogła liczyć na  pow odze­
nie. Anglicy nie zajęli jednak  tych 
miejscow-ości, lecz usadowili się w 
Tangerze, będącym  częścią posagu 
portugalskiej księżniczki K atarzyny, 
wniesionego Karolowi II.

K rótkow zroczna polityka tego nie 
dołężnego m onarchy  pozbawiła w kró t 
ce Anglię tej cennej posiadłości.

Dążeniom angielskim  do op an o w a­
nie hand lu  na  m orzu  Śródziem nym  
stanęła  na drodze F ranc ja ,  usiłując 
podbić królestwo Obojga Sycylii, cze 
mu Anglia zdołała przeszkodzić P o ­
mimo to Ludw-ik IV zrealizował przy 
najm niej w części swoje szerokie pla 
ny, zm ierzające do opanow ania  przez 
F ranc ję  handlu  ze W schodem  .

W ym ógł na T urcji nowe koncesje, 
wytępił p iratów, zburzył fortyfikacje  
Genui, obsadził Barcelonę i kazał 
sp lądrow ać wybrzeża hiszpańskie, nie 
udało m u się jednak  opanow ać Sy­
cylii, k tórej F ran c ja  m usia ła  się osta­
tecznie wyrzec.

LUROPA PRZECIWKO FRANCJI

Agresywne plany F ranc ji  spotkały 
się ze sprzeciwem koalicji, złożonej 
z Niemiec, Anglii i Holandii. FYaneu 
ska flota została w yparta  z obszaru 
m orza Śródziemnego- W ojna o hisz­
pańskie następstw o tronu, k tó ra  to ­
czyła się pomiędzy F ran c ją  i au s tr ia ­
cką linią Habsburgów, wspom aga 
nych głównie przez Anglię i H olan­
dię, uczyniła z Austrii potęgę ś ród ­
ziem nom orską, najw iększą jednak  ko 
rzyść zapewniła Anglii, k ló ra  zdoby­
ła G ibra lta r i n ieograniczony wpływ 
na handel śródziemnom orski.

F ranc ja  odbydowała jednak  swoją 
m orską  potęgę i wznowiła ryw aliza­
cję z Anglią. Na mocy nowego trak

ta tu  z Turc ją ,  uzyskała  wgląd w w e­
w nętrzne sprawy tego państwa. T rak  
tat ten był podstaw ą s tosunków  fran- 
cusko-tureckicn  aż do w ybuchu woj­
ny światowej. F 'rancja w zmocniła sto 
sunki handlow e ze W schodem  i pół­
nocną Afryką, ryw alizując z Anglią 
na  każdym  kroku. Rywalizacja ta za 
kończyła się abso lu tnym  zwycięstwem 
Anglii i jej sprzymierzeńców

AUSTRIACKIE ZDOBYCZE W E  
WŁOSZECH

Z tych sojuszników naw iększe suk ­
cesy osiągnęła Austria, korzysta jąc z 
przy jaznych  okoliczności. Za Sardy­
nię, k tó rą  ustąpiła Sabaudii, o trzy m a­
ła Sycylię, w ym ieniając ją  z kolei na  
księstwa P arm y  i Piacenzy. Zięć ce­
sarza Karola VI, m ałżonek jego có r­
ki Marii Teresy, został w ielkim  księ­
ciem toskańskim  Karol VI stworzył 
a u s t r :acki handel światowy, uczynił 
Triest i F ium e wolnymi portam i.

Maria Teresa prow adziła  dalej z j)o 
wodzeniem dzieło ojca. Liczne w oj­
ny, jak ie  m iodła Austria za jej p ano­
wania, sjiow odowały zaniedbanie flo­
ty, co miało później fa ta lne skutki.

POWSTANIE KWESTII
i>a r d  a n f il i

Stojąca dotychczas na uboczu Ro­
sja, zaczęła się in teresow ać m orzem  
Śródziemnym.

Cesarzowa K atarzyna umieściła w 
swoim politycznym program ie zdoby 
cie K onstantynopola i cieśnin

Stały się one od tąd  niezm iennym  
celem polityki rosyjskich m o n a r ­
chów Rozpoczęta przez K atarzynę
wojna z T urc ją  oddała  Rosji pó łnoc­
ne wybrzeża m orza Czarnego, zape­
wniła wolną żeglugę na n im  oraz jira 
wa przejazdu  przez cieśniny. Czarne 
m orze z jego żyznymi nadbrzeżnym i

obszarami stanęło znów otw orem  dla. 
gospodarki św iatowej i znów wzmo­
gło się znaczenie han d lu  ze W scho­
dem. Sięgnęła po nie przede wszyst­
k im  F ranc ja ,  zam ierza jąc  zdobyć E- 
giDt, umieszczony przez Napoleona 
na pianie jego przyszłych podbojów

PLANY NAPOLEONA

Już od wczesnej młodoSci m arzy ł  
Napoleon o u tw orzeniu  śródziem no­
morskiego państwa. P lan  ten u ra s ta ł  
powoli do rozm iarów  panow ania  n a d  
całą E uropą , co spowodowało, że zbyt 
mało uwagi poś-w ięcit rozbudowie flc  
ty. Błąd ten zaważył później fa ta ln ie  
na realizacji jego gigantycznych za­
miarów. Za podstawę panow an ia  n ad  
śródziem nom orskim  obszarem uwa 
żal Włochy, Sardynię, Sycylię, Maltę, 
Egipt, Istrię, Dalmację, Raguzę, Al­
banię, wyspy Jońskie  i Hiszpanię. 
Nic ma potrzeby podkreślać, że r.ajza 
ciętszym jego wrogiem realizacji p la 
nu śródziem nom orskiego była Anglia.

Napróżno w prow adził Napoleon 
skierow aną przeciwko jej hand low i 
blokadę kontynen ta lną .  P odkopała  
ją  k o n trab an d a  pizez Italię i H iszpa­
nię. Zdołał jednak  uzyskać dla F r a n ­
cji p raw o wolnego hand lu  w Algierze 
i Tunisie.

Anglia zaś skłoniła T urc ję  do zam ­
knięcia cieśnin dla okrętów  wszelkiej 
narodowości. T ra k ta t  o D ardanele  od 
ciął Rosję od m orza Śródziem nego 
i był punk tem  wyjścia d la  angielskiej 
polityki aż do w ybuchu wojny świa^ 
towej.

Kongres wiedeński wzmocnił s tan o  
wisko Anglii na m orzu Śródziemnym, 
zapoczątkow ał przyszłe znaczenie S ar 
dynii, z Austrii zaś uczynił jedyna 
władczynię Adriatvku-

Dr F. RełniihL.

/
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Ubiegła niedziela dała n iem al zu­
pe łną  odpowiedź na  długo dręczące 
pytan ie ,  kto będzie m istrzem, a  kto 
.spadnie z ligi. Nie pom ógł heroiczny 
(bo spóźniony) wysiłek G arbarni, któ 
ta. wygrała  swoje spotkanie, gdyż jej 
najbliżsi sąsiedzi tj. ŁKS. i Pogoń 
zdobyły również p u nk ty  i wydostały 
się na  bezpieczne miejsca. Gorsze jest 
to, że dopomogły tym  zespołom w ła­
śnie k rakow sk ie  drużyny, k tóre  im u 
legły. O ile porażka W isły nie ma dla

Dnia 17 bm. przy wielkim udziale 
publiczności m im o rzęsistego deszczu 
odbył się okrężny bieg n a  przełaj,  zor 
gam zow any  przez O.M-P. o p u ch a r  
■okrężny prof. M Barana. —  T rasa  
biegu prowadziła  przez ulice: K ra­
kowską, Krasińskiego, Tertila, R ejta­
na, Słowackiego, Pusudskiego, Mickie

W  ub. niedzielę odbył się wyścig 
kolarsk i na trasie: T arn ó w  —  D ąbro­
wa —  Żabno —  Tarnów', zorganizo­
w any przez sekcję ko larską Z. T. G. 
S. „Samson". —  Do biegu stanęło 10 
zaw odników  z różnych  tarnow-skich 
klubów. —  W  wyścigu zwyciężył H. 
Malec (KS. „Mościce") w czasie 1.26.4

niej żadnego znaczenia, to przegrana 
Cracovii pozbaw ia drużynę białoczer- 
w onych szans na  mistrzostwu). Jesz­
cze dzisiaj przoduje  Cracovia w tab e­
li, ale być może że już ostatni raz, 
bowiem AKS., p rzy  tej samej ilości 
punk tów  posiada jedną grę więcej do 
rozegrania . Przeciwnikiem  Cracovii 
będzie Ruch, a AKS. m a grać z Pogo­
nią u  siebie i W isłą  w Krakowie. Ślą­
zakom wystarczy zdobyć 3 p u n k ty  
z obydw u spotkań, to też spodziewać

wicza, Brodzińskiego, W ałową aż pod  
Starostwo. —  Wynosiła ona około 
3.500 m tr. Do zawodów stanęło 18 za ­
wodników. —  Pierwsze miejsce zdo­
był Grabczynski Tad. (KS. Mościce —  
zeszłoroczny zwycięzca tego biegu) 

w czasie 11 mm. 4.05 s. —  drugi przy 
był do m ety W ięcek Ant- z Dąbrowy, 
trzeci zaś Mitera R. (Mościce.)

przed h a u d a n e m  (KPW  ,,Metal“). Rył 
to drugi sukces sportow y z jednego 
dnia m ościckich k lubów  sportow-ych.

WYSOKIE PENSJE ORGANIZATO­
RÓW SPO R! OWYCH

Madison Spuare  w Nowym lorku  
dobrze płaci swoim ludziom. Prezes 
tego tow arzystw a Kilpatrick pobiera 
rocznie 25 tys. dolarów, nie licząc diet 
k tóre wynoszą ok. 5. tys. dolarów.

D yrektor działu hokeja  lodowego, 
Lester Pa tr ick  pobiera rocznie okołen 
20 tys. dolarów, a kierow nik działu 
bokserskiego —  ok. 15 tys. do

się można, że na ,,tronie" p iłkarsk im  
zasiądzie „m łodszy" i praw dziw y be 
n iam inok AKS. z Chorzow-a, a tuż za 
n im  u lokuje  się drugi b rn iam inck  Gra

POKAZ GIMNASTYCZNY HAGI- 
IłORU POWTÓRZONY

W  nadchodzącą niedzielę, tj dnia 
24 bm. pow tarza  sekcja gimnastycz 
na H agiboru  n a  ogólne żądanie p o ­
kaz gimnastyczny, zorganizowany już 
poprzednio  dnia 3 bm. Jak  wiadomo, 
pierwszy popis w ypadł niezwykle uda 
tnie, to też spodziewać się należy tym 
razem  rekordow ej frekw encji publicz 
ności. Pokaz odbędzie się na  sali p rzy  
ulicy Skawińskiej 2, o godz. 19 tej.

I w K rakow ie nić jest inaczej. Naj 
lepiej w ypadł dotychczas „bemami- 
nek" Związek Strzeleck. z Chełmka. 
Zdobył on wszystkie możliwe punk ty  
i jest jedynym  zespołem, k tó ry  do ­
tąd nie u trac ił  punktu . Przeciw ień­
stwem drużyny z Chełmka jest W a ­
wel, okupujący ostatnie miejsce w ta ­
beli, nie zdobywszy dotychczas żad­
nego punk tu .  Jeżeli już m ow a o „be- 
n iam inkach" ,  nie od rzeczy będzie 
w spom nieć o A klasie, w, k tóre j  na 
pierwszym miejscu w sw-ojej grupie 
zna jduje  się Dąbski, któryr dopiero wT

covia- Jak  widać, „ben iam ink i"  p o ­
kazu ją  pazurk i mocniejsze aniżeli... 
G arbarnia. Tabela  ligowa przedstaw ia 
się następująco:

Nazwa klubu gier pkt. st br.

Cracovia 17 24 39:14
A. K. S. 16 24 35:16
Ruch 17 23 44:25
W arta 16 18 31:33
Wisła 16 17 31:20
Ł. K. S- 17 16 36:32
W arszaw ianka 17 16 31:42
Pogoń 16 15 23:23
G arbarn ia 18 15 28:39
Dąb 18 0 0:54 v. o.

tym  roku  wszedł do A klasy. Ten u ro  
dzaj na  ben iam ink i nie świadczy po 
chlebnie o klasie piłkarzy, wskazuje 
bowiem, że nie koniecznie we w yż­
szych klasach znalezć m ożna najle 
psze drużyny', ale w  klasach niższych 
trafić  m ożna często n a  zespoły lepsze. 
Dlatego też błędna jest tak ty k a  b O. 
Z. P. N u, k tó ry  pozwala na aw ans 
tylko jednej drużynie do klasy  wyż­
szej.

„CHW ILECZKĘ PROSZĘ POCZEKAĆ"
oto ty tu ł wesołej, n iefrasobliw ej radio-rew ii 
H enryka W akszlaka z m uzyką T adeusza 
pileskiego. Wszyscy są proszeni o za trzym a­
nie się na k ró tką  chw ilę od godz. 18‘20 do 
18‘50 przy odbiornikach, by ubaw ić się p io­
senkam i i hum orem  Ireny Górskiej, S tefana 
Bobera. Mieczysława D robnera, Tadeusza 
K ondrata i Tadeusza Pileskiego.

Audycję nadaje  K raków  dla Lwowa, dnia 
20 bm. o godz. 18‘20.

Wu-Singa i 7 jego pom ocników : 3 
A m erykanów  i 4 Chińczyków.

Gała kom pan ia  stanęła  n iedaw no  
przed sądem. N ajsurowiej u k a ra n o  
występnego detektywa, k tó ry  został 
skazany na 20 lat więzienia. Dla in ­
nych członków ban d y  sędziowie byli 
pobłażliwi: wymierzyli im k a ry  ad 
3 do 10 lat więzienia.

Głównym św iadkiem  oskarżenia  
była Jeanette  Drey, „Czerw ona dama* 
zeznała, ze przybyła  do Reno, aby się 
rozwieść. Proces rozwodowy t rw a ł  
dłużej niż przew idyw ała  W sku tek  te­
go zab iak ło  jej pieniędzy. Nie wiedząc 
jak w ybrnąć  z trudności finansow ych, 
postąp iła  lekkom yślnie i u regu low a­
ła rachunek  hotelowy czekiem bez po ­
krycia. Za to przestępstwo skazano ję 
na 3 miesiące więzienia.

Podczas przymusowego pobytu za 
k ra tam i zapoznała się z gruj)ą kobiet, 
k tóre  były ofiaram i narkotyków , i tak  
.->ię przejęła ich losem, że jm stanowiła 
rozpocząć walkę z trucicielami gu ­
biącymi tyle istot.

Udzyskawszy wolność zap ropono­
wała policji swoje Usługi. P refek t z 
początku nic chcia ł z nich skorzystać 
ale potem ulegając prośbom  naw róco  
nej grzesznicy p rzy ją ł  ją na próbę.

I nie pożałował tego. „Czerwona 
dam a"  w ykryła gniazdo hand larzy  
narkotyków , którzy uwrażali się za zu­
pełnie bezpiecznych, ponieważ mieli 
wspólników wśród policjantów.

„Żaden u rząd  jndicyjny nie im ał 
tak sumiennego pom ocnika" , ośw iad­
czył prefekt p rzed sądem. Po tych 
słowach —  pocałował „czerwoną d a ­
mę" w rękę składając  jej w  ten  spo­
sób publiczny hołd.

S K A N D A L  W  „ R A J U  R O Z W O D O W Y M 11------------ j j
„CZERWONA DAMA“ HANDLARZE NARKOTYKCYi i

DETEKTYW,
PRZEKUPNY

K orespondent nowojorski „Neues 
W iener Jo u rn a l"  ojńsuje szczegółowo 
„m iasto  rozwodów " Reno, k tó re  stało 
się s ław nym  w całym świecie... W ia ­
domo, jak  łatwo uzyskuje się tam  roz­
r ó d  i jak  szybko tam tejszy sąd uw a l­
nia ludzi oczywiście ty lko tvch, k tó ­
rzy mogą odpowiednio zapłacić, z nie 
woli zwanej pożyciem małżeńskim 
Reno kw itn ie  dzięki „przemysłowi 
rozw odow em u" i bardzo go sohie 
chwali, ale i ten medal m a  odw rotna 
stronę, o k tó re j  właśnie pisze obszer­
nie koresjiondent —  w spom nianej ga 
zety

„L datw spraw ę i żegnaj ‘ —* 
by mieszkańcy Reno witali p rzyby­
szów, gdyby nie nakazy  grzeczności. 
Przyjechałeś, zapłaciłeś, rozwiodłeś 
się, a więc —  „bądź zdrów " lub r a ­
czej , do w idzenia", bo jirzecież p*> 
rozwodzie zwykle następuje nowe 
małżeństwo, k tóre  niekoniecznie mu 
“ii być szczęśliwsze od jiierwszego.

T ym czasem  spostrzeżono, że sporo 
gości jirzedłuża pobyt chociaż osią 
gnęli już upragn iony  cel, a niektórzy 
naw et osiadają w Reno na stałe. Czyż 
by ci ludzie byli aż tak przew idujący 
że na wszelki wypadek chcą pozostać 
w pobliżu głośnego sądu łaskawego 
dawcy wolności' '

Nie, taka  przezorność jest z j aw is  
kiem  zupełnie wyjątkow ym .

Na ogół działa tu inna przyczyna. 
Nie jeden i nie jedna  zrzuciwszy ja 

m u o  m ałżeńsku wpadali zaraz w

tymże Reno w gorszą niewolę: zabój­
czego narkotyku .

W  „ ra ju  rozwodowry m “ mieszkał 
wąż-kusiciel. Gnieździł się w  dzielni­
cy- chińskiej, gdzie każdy przecho­
dzień mógł w skazać przybyszowi za­
k ład  wielce szanow-nego pana W u-Sin 
ga, noszący budzącą zaufanie nazw-ę 1 
„K lubu Towarzyskiego". W  tym k lu ­
bie sjirzedawano wszy-stkie rodzaje 
narko tyków . Do herba ty  podawano 
gościowi na zamów ienie albo biały 
proszek z koka iną  zamiast cukru, a l­
bo papierosy z opium, albo ampułki 
z m orfiną.

Miejscowa jiolicja ujęła niedawno 
całą szajkę, k tó ra  prow adziła  na wrel 
ką  skalę handel narko tykam i.  Zdema­
skowano ją  w ciekawy sposób- 

Pewnego pięknego dn ia  w- „klunie 
Wu-Singa zjawiła się jiani, k tórej na 
zwiska nie znano. Ponieważ nosiła 
czerwoną suknię, zaczęło ją nazywa 
„czerwoną dam ą" . Spędziła całe dnie 
i noce w klubie i w ydawała moc pic 
niędzy na narkotyki,

Ktoregoś w ieczora jirzyszedł do 1 1
bu detektyw Hansen, poprosił „cze 
woną dam ę"  do osobnego pokoju 
tam oświadczył jej, że połicjft zna jej 
przeszłość.

—  Pani się nazywa Jeanette ^rcy . 
Za w ydanie czeku bez pokrycia s ' a  
za no panią  na 3 miesiące więzienia i 
na w ydalenie z naszego stanu rze 
detektyw.

„Czerwona dam a"  me zaprzeczyła.

—  A co pani teraz robi? —  zapytał 
policjant.

  Palę opium i wąchani kokainę
—  brzm iała  szczera odpuwiedź.

Detektywa stropiła nieco ta o tw ar­
tość. Ale po chwili uśm iechnął się i 
zadał drażliwe pytanie:

—  Dobrze, pali pani i wącha, ale 
skąd pani bierze na to pieniądze?

Jeanette  Drey obrzuciła go ironicz­
nym  spojrzeniem, po czym odparła  
bez osłonek nie obwdiając rzeczy w 
bawełnę:

—  Panie Hansem, proponuję panu  
interes. Niech się pan  postara bym 
mogła pozostać w Reno, a  za to będę 
kupow ała  proszki bezpośrednio od 
pana, a nie u  Wu-Singa, k tó ry  uaje 
|)anu stosunkowo niewielką prowizję .

Detektvw zgodził się natycnmiasl-
- -  Doskonale, proszę pani —  odpo­

wiedział. —  To będzie panią znacznie 
mniej kosztowało. A ponadto  ja  będę 
sprzeda wał pani czystą kok.linę, jiod 
czas gdy ten Chińczyk dodaje różne 
paskudztw a do swoich proszków.

rpg(tQ sam ego  w ieczora  ^ cze rw o n a  
d a m a "  p rzyszła  do p r o fe k tu ry  pełi 
c.u u d a ła  się w p ro s t  do w ydzia łu  wal 
ki z h a n d le m  n a rk o ty k a m i .

T am  zastała Hansena, k tóry  ujrzaw­
szy ją zmieszał się i rzeki:

1_1 Pani jest bardzo nieostrożna.
—  Nie, to pan był nieostrożny — 

rozległ się męski głos.
Za „czerwoną dam ą"  stał sam p re ­

fek t policji.
Po chwili detektyw  Hansen w k a j ­

dankach  na rękach  jechał do wiązi£' 
nia. W tym sam ym  czasie w dzielni­
cy chińskiej z „Klubu Tow arzystw a" 
w yprow adzono do karetk i  policyjnej

H t f »  z w y c i ę ż y ł
u/ u liczn ym  i b i e g u ?

Wyścig kolarski

...i  A ra lro t*»A jł»
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PRZECIW  JAPOŃSKIM OKRUCIEŃSTWOM
W londyńskim  „Albert H all"  od 

byłosię wielkie zebranie pro tes tacy j­
ne przeciw najazdowi Japon ii  na 
Chiny. Zebraniu, w k tó rym  uczestni­
czyło 8.000 osób przewodził arcybi 
skup  Canterbury-

Arcybiskup C an te rbu ry  wskazał, 
iż celem zebrania  było zapro testow a­
nie przeciw „m ordow aniu  i zabijaniu 
n iew innej ludności cywilnej; okrucień 
s tw a te w strząsnąć m uszą sumieniem 
całego cywilizowanego świata".

Na zebraniu  p rzem aw iał również re 
p rezen tan t  Chin. p rofesor Czang-

CHICKO MARA W  STARYM TEATRZE
U talentow ana m łoda p ian istka  japońska 

Chicko Mara, so listka w ielkich koncertów  
sym fonicznych w Tokio i Paryżu, k tó ra  na 
ostatn im  m iędzynarodow ym  konkursie  Cho­
p ina  w W arszaw ie została odznaczona, a któ 
re j gra, pełna bogatej techniki i kolorytu  
w yw ołuje wszędzie w śród słuchaczy bardzo 
w ielkie zainteresow anie, w ystąpi z jedynym  
koncertem  w czw artek 21 bm. w S taiym  Te­
atrze.

L KONCERT SYMFONICZNY KRAKOW­
SK IEJ ORKIESTRY SYMFONICZNEJ

odbędzie się w niedz Mę 24 bm. w Starym  
T eatrze. Jako  dyrygent w ystąpi znany i ce­
niony kapelm istrz W alerian  B ierdiajew , so­
listką  zaś będzie znakom ita nasza śpiewacz 
k a  Ada Sari, k tó ra  ostatn io  odbyw ała to u r­
ne  koncertow e w Czechosłowacji i specjal­
n ie  na  ten koncert przybyw a ao K rakowa.

Peng-Czum Mowę swą zakończył sło- 
wam : „„To co się dzieje w Chinach, 
jest zwierciadłem, w k tó rym  wszyst­
kie narody  ujrzeć mogą, jak  nieobli­
czalne są konsekw encje  b o m b ard u ją ­
cych nalotów pow ietrznych".

„Czyż nie jest to straszliwe ostrze­
żenie i apel o wysiloną akcję, zm ierza­
jącą  do zmiejszenia liczby tych narzę 
dzi zniszczenia, a naw et —  całkowitej 
rezygnacji z ich użycia, póty  nie jest 
za późno?".

Na zebraniu  ucnw alono  rezolucję 
po tęp ia jącą  grozę i okrucieństw o ja ­
pońskiego na jazdu  na Chiny.

P rzyw ódca liberalnej opozycji, Ar- 
chibald Sincdair, wystąpił z konkret-

c w -
nym  pro jek tem  represji  wobec najeź­
dźcy:

„Trzy  czw arte  hand lu  Japon ii  to 
handel z Im p er iu m  Brytyjskim , Ho­
landią, F ran c ją  i S tanam i Zjednoczo 
nymi, Gdyby te cztery państw a odm ó­
wiły wszelkich k redy tów  Japonii  i za­
broniły  wszelkiego przyw ozu z Japo  
nii do chwili p rze rw an ia  przez nią 
agresji na  Chiny i p oddan ia  konflik ­
tu  pod obiektyw ny sąd —  wówczas 
Jap o n ia  zostałaby pozbaw iona ś rod ­
ków, niezbędnych do prow adzenia  
w ojny i m usiałaby zawrzeć ugodę".

Podobnie T ow arzystw o P okoju  i 
O dbudow y uchwaliło  pod p rzew od­
nictwem  Lloyda George‘a rezolucję,

Przyw ód ca „Stronnictwa 
Narodowego

Człowiek ten rósł równocześnie z 
A puchtinowskim  pokoleniem  z pod za 
boru  rosyjskiego. Złudzeniem całego 
jego życia było przekonanie, ze m o ­
żna przepolitykow ać czyn bojowy, że 
można zaprosić chociażby osta tn ie­
go ca ra  do kom naty  zawieszonej s ta ­
rą  b ron ią  polską i że taka wizyta wy 
starczy. Napisał był ów polityk parę 
dziełek, k tó re  roznoszono p c  Polsce 
w przekonaniu , że podzia ła ją  lepiej 
niż broń. Nie podziałały wcale, gdyż

czytelnicy, k tórych  pozyskał, bez czy 
tan ia  jego prac, myśleli tak  sam o „no 
wocześnie", jak  i on sam. Mistrz był 
w tym  w ypadku  zaledwie sek re ta­
rzem  swojej rzeszy. Była to więc d ru  
kow ana „niemoc". Miała wyznawców 
z góry upatrzonych . Za okupacji ro ­
syjskiej miała narodow a dem okrac ja  
swój krótki okres Dumy, ale nie n a ­
rodowej, lecz —  Petersburskie j.

T. Llanowski.

dom agającą  się „efektywnego nac iska  
ekonom icznego" na  Japonię.

NOWOCZESNE POJĘCIA R ELIG IJN F 
A ŚWIADOME MACIERZYŃSTWO _

Juf.ro w ś .odę  dn ia  20 b„ł. o godz. i \f .jo 
w ssłli odczytow ej przy ul. D unajew skiego 7 
stara inem  Tow arzystw a K rzewienia Św ia­
domego m acierzyństw a i Reform y Obycza- 
jów, pfk. Karol Grycz-Smiłowski wygłosi od- 
czyfc p. t. „Nowoczesne pojęcia re lig i:ne a  
św iadom e m acierzyństw o". Po odczycie dy­
skusja. Goście m ile w idziani.

Z TEATRU IM. J . SŁOWACKIEGO

D zisiaj we w torek po cenach zniżonych, 
sztuka G. B. Shava „P ro fesja  pan i W arren" 
w opracow aniu  scenicznym dyr. K Frycza. 
W  sztuce b iorą  udział T. Suchecka, W ernicz 
Fab isiak , Kaliszewski, M acherski, W roński.

Ju tro  w środę „M ilioner", kom edia W  Li- 
chtenberga, w opracow aniu  scenicznym  reż. 
J. K arbowskiego, w prem ierow ej obsadzie.

W  czw artek d ram at K. U. R ostw orow skie­
go „K ajus Cezar K aligula", w reżyserii W  
Radulskiego z Józefem  K arbow skim  (rola ty  
tulowa) i Zofią Jaroszew ską (Lollia).

ODCZYT DR T. SEWERYNA
D zisiaj tj. we w iórek dn ia  19 bm. o godz. 

6‘30 odbędzie się w Muzeum N arodow ym  w 
Sukiennicach w ykład p. d ra  T adeusza Se­
w eryna, kustosza M uzeum Etnograficznego 
w K rakow ie p. t. Polska sztuka ludowa.

-O-

t J a t3 p r i e <
KOM PLETNE w ypraw ki niem owlęce. Bieli- 

,ł.n a , konfekcja  dziecięca najtan ie j. O bstan- 
der, Rynek 11.

BEST AUR AC J V PRZY HO l ELU „PO LO ­
NIA" ul. P aw ia 2, poleca znakom ite ob ia­
dy po 1.50 zł. Specjalność: co p iątek  karp  
po żydow sku, w niedzielę flaczki. 200/37

FUTRAdam skie, m eskie, NAJTA­
N IEJ — DOGODNIE, za- 
k u p i s z ,  p r z e r o b i s z  

MOS ŁOWICZ 
'Kraków RYNEK GL. Q  
PIERW SZE PIĘTRO  “

*i,U6i.»W Y garn itu r okazyjnie do sprzeda­
n ia  u tapicera, K raków, św. Tom asza 26, 
te! 115-96.

DLACZEGO wszyscy oddają  sw oją gi. dero- 
bę do czyszczenia do Chcm icznei P raln i 
i F a rb ia rn i „KRAKOWIANKA", Staiow iśl- 
n a  18 — Aleja K rasińskiego 4 — telefon 
162-67. — Bo n a jtan ie j — najsolidniej — 
najszynciej.

FUTRO dam skie okazyjnie sprzedam , Łucz- 
kow ski, K raków, Grodzka 33.

PRACOWNIA KUŚNIERSKA Stanisław a Ra- 
ch tan a  w ykonuje fu tra  męskie, płaszcze 
dam skie, wszelkie roboty w zakres k u ­
śn ierstw a wchodzące, z m ateriałów  w ła­
snych lub dostarczonych, według najnow ­
szych modeli paryskich  po cenach znacz­
n ie  zniżonych w Krakowie, K arm elicka 8.

KOŁDRY', bieliznę pościelow ą, w ypraw ki nie 
mowlęce, poleca n a jtan ie j EISEN K iaków  
Sław kow ska 2.

N ajlepiej i na jtan ie j kupisz m odne i ele 
ganckie paraso lk i, parasole w film ie 
„UMBRELLO", K raków  RYNEK GL. 11. 
W YKONUJE reperacje  solidnie, szybko 
1 tanio . 198/37

„BŁAWAT PODGÓRSKI" poleca duży w y­
bór bław atów  oraz czesanki bielskie. Ceny 
niskie. Kraków, K alw aryjska 6.

ZAKŁAD TAP1CERSKI EISNFRA K fc! Sw, 
Starow iślna 52 p rzy jm uje wszelkie repe­
rac je  w zakres tapicerstw a wchodzące.

KOŁDRY od najtańszych  do najw ytw or­
niejszych poleca pierw szorzędna w ytw ór­
nia OKRĘT, ZWIERZYNIECKA 22.

SW ETRY na jtan ie j zakupisz we fabryce swe 
trów  KRAKÓW, K rakow ska 6.

FyKMiir E leg an c ji  poleca
w ykw intną bieliznę m ęską, pyjam y k ra ­
w aty, kapelusze, sw etry, szale, rękaw iczki, 
getry oraz w szelkie inne a rtyku ły  w za­
kres m ody wchodzące, po cenach rek la­
mowych, S tarow iślna 17, Kraków.

,,EXPRESS“ czyści chemicznie wszelką ga r­
derobę, kilimy, dywany, farbuje  p o j  GWA 
RANG JĄ TRWAŁOŚCI KOLORÓW jedy­
na farb .„rn ia  na  barwniki .,1.\I)AN ■ 
TH REN". — Ceny niskie KRAKÓW, STh A 
DOM 10.

Pracow nia „EMKA" szyje bieliznę męską, 
dam ską, pościelową, h a ftu je  ręcznie i m a­
szynowo, bardzo tan io  — solidnie. P rzy j­
m uje w ypraw y ślubne. Kraków, Pędzi- 
chów 3.

ZAK1 AD tapicerski H am m era, K raków, S ta­
row iślna 44 poleca: tapczany, otom any,
fotel-lózko, poauszki, łóżka polowe. P rzy j­
m uje w szelkie reperacje.

K u p n o
N ajnowsze m aszyny do 
szycia po 150 zł z d ługo­
le tn ią  gw arancją  ty lko u

B l i t z a
K raków, K rakow ska 30.

OTOMANY, t ipezany, fotel-lóżko, poduszki, 
różne łóżka polowe. Z akłada nowe sprę­
żynki — chodnik  do łóżek, „PERFEK T" 
(dywanowe) wszelkie reperacje  gruntow nie 
tanio  — SCIINITZER, ZAKŁAD TAPICER- 
SKI STAROWIŚLNA 85.

ŻUUNALE, M4NF.K1Ny7  NAJTANIEJ TYL­
KO A. WERMUTH. KRAKÓW, KRAKOW­
SKA 10 ( W  POÓWORCU).

JUZ OD 1 ZŁOTEGO MOŻNA KUPIĆ ŁA­
DNY ALBUM AMATORSKI W OPRAW IE 
PŁÓCIENNEJ W  WYTWÓRNI ALBU­
MÓW S. RAUCHER. KRAKÓW, KRAKÓW 
SKA 29, I. P.

\ u u L a  —  w y c L o w a n i e

ANGIELSKI, F rancusk i, Nlemleekl — 
anakom itą m etoda Ansona- K row oder 

ska 5. Złotych cztery miesięcznie
ANGIELSKIEGO, FRANCUSKIEGO, ŁACINY

w yuczam  gruntow nie system em  ps-chote- 
chnicznym  Pro t. Dr Roman T horn , Grodz 
ka 42, m 5.

P itO F. ADOLF ISKAEl 2 dyplom ow any pia 
n ista  b. p rof wyższego kursu  insty tu tu  
muzycznego im. Paderew skiego we Lw o­
wie, b. uczeń m istrzow skiej klasy prof. 
S teuerm ana (W iedeń), udziela LEKCJT 
FORTEP14 NU. W arunk i dogodne. Zgło 
szenia K raków, Długa 61, tel. 113-69.

LEKCYJ art. gwizdu solowego szkołą fran- 
euską, udziela i przygotow uje do wystę-- 
pów. P róba  gwizdu bezpłatnie. Zgłoszenia 
pod „Z. Ew in, w irtuoz gwizdu k o lo ra tu r " 
K raków, ul. K ujaw ska 10, m. 5, od godz. 
17-tej do 19-tej.

POPULARNY TANI kurs g im nastyki now o­
czesnej, ry tm ik i d la Pań  i Dzieci w SZKO­
L E  TAŃCA ARTYSTYCZNEGO ANIUTY 
WACHSMAN - ORLIŃSKIEJ, Ryn.-k 32. 
O statn ie dni wpisów.

Róz n e
TAPCZANY', fotele du span ia  różnego sy­

stem u, poduszki, łóżka polowe, poleca pra 
cow nia tapicerska, K raków , św. Tomasz* 
26. tel. 115-96.

FUTRA i  la  źrebcowe, najnow sze fasony na 
dogodnych w arunnach , KRAKÓW, STRA- 
DOM 2 (róg G ertrudy. P rzy jm uje  rów nież 
w szelkie roboty kuśnierskie.

SZYLDY EMALIOWANE (tabliczki) zam a­
w iaj tylko w prost we fabryce. „EMAL1AR- 
N1A", KRAKÓW, DIETLA 81. T elefor 
147-39.

UYVAGA fo toam atorzy! FOTOLABORATO-
R1UM w yręcza W as, uzupełn ia W aszą p ra ­
cę szybko — fachow o FOTO—-SrRVICE, 
K raków, S tarow iślna 21, tel. 148-33.

ZAKŁAD ARTYSTYCZNO-STOLARSKI W .
Ciesielski, K-aków, ul. Jak u b a  19 w yko­
nu je  wszelkie roboty budow lane, meblowe

1 i galan tery jne  po cenach przystępnych.

SENSACJA. ELDEKA DŁUGA 46, zaw iada­
m ia, iż nadszedł wielki tran sp o rt tow arów  
zimowych, dla o rien tacji k ilka cen P alta  
m ęskie od 28.50, ku rtk i od 18.50 płaszcze 
studenckie od 23.50, m ontyniak i cnłopięce 
od 13.50, płaszcze dam skie od 27.50 z fu ­
trem , najtan ie j tylko w’ „ELDEKA" K ra­
ków, Długa 46.

WRÓŻĘ Z KART trafn ie , rów nież listownie, 
K raków, Pędzichów  3 (sklep).

SK ŁA u su h in A K itterinan RYNEK 9 ft.asaa 
Bielaka) zaw iadam ia, iż nadeszły najnow ­
sze w zory m ateria łów  bielskich i angiel­
skich. U rzędnikom  dogodne w arunki

PRACOWNIA FUTER Józefa B ochenka, K rr 
ków, F lo riań ska  11, p rzy jm uje wszelkie 
zam ów ienia z pow ierzony ;h m ateria łów  1 
wszelkie reperacje  po cenach najniższych.

119/37

MASZYNY DO PIS a NIA „M ASZYNODOM", 
KRAKÓW, ZWIERZYNIECKA 11. 164/37

PIANINA N eum an 550.— , Zinke 600.—, Lu- 
ner 700.—. F ortep iany  P etro f 750.—, lle itz- 
m un 700.— , oraz wiele innycli W ładysław  
Boloński, K raków, Anny 3.
„KAZOL" goli bez brzy ­

twy najsiln iejszy  zarost 
w ciągu k ilku  m inut.

„RAZOL" -pecjalny  dla 
Pań  usuw a zbyteczne n ie­
estetyczne owłosienia.

Ponadto  propagujem y 
„BELLOT", który osu 

wa włosy w raz z cebulką.
Sehdnw aid, K raków , D ietla 51. (Niekrępują- 

ce wejście przez sień na lewo).

SWETRY, pulow ery, bezrękaw niki dam skie, 
męskie i dziecinne oraz przeróbki, nap raw  
ki i pa ten ta  poleca n a jtan ie j PRACOW­
NIA TRYKOTAŻY SAMUELA FEI-MA­
NA, K raków, Sebastiana 23.

ZAKŁAD art. sto larsk i w ykonuje so lidnie 
roboty meblowe po cenach przystępnych. 
LEW KOW ICZ, SZIAK 51. Tel. 172-10.

DOM SW ETRÓW  OSTROWIECKICH, KRA­
KÓW, KRAKOYVSKA 12, poleca sw ój ol­
brzym i wybór. Dla o rien tac ji k ilka cen : 
sw etry dam skie m odelowe od zł t.90. m ę­
skie od 2 zł, dziecinne 0.90. Na sk ładzie  
także najdroższe gatunki.

KOŁDRY’, Linoleum , C hodniki, Kapy F iran  
ki ltp. poleca z 20*/« RABATEM ty lk o  
SCHARF, K raków , KRAKOWSKA 21 (w
podw órcu).

KURSY SAMOCHUDOWO-MOTOCYKLOWE. 
K raków, Szewska 1. Początek kursu  4 PA­
ŹDZIERNIKA. W pisy codziennie. 191/37

KRAWAT zakupisz n a jtan ie j v specjalnym  
składzie k raw atów  „RECORD CRAVATS" 
K raków, F lo riań ska  35. W łasna w ytw ór­
n ia  — H urt. D etal Tel. 143-68. 14fł37

OGŁOSZENIA! R ozm iar strony  d ruku : W ysokość 410 m/m , szerokość 270 m/m. — Podst»w ą obliczenia jest jeder m ilim etr, w jednym  lam ie. S tron* dzieli się na  4 łam j 
Ceny ogłoszeń w złotych: I. s trona  w 1 łam ie za 1 m /m  zł 1 25 Tekst II—VII strony  zt 1.—. Za tekstem  zł 0.50. N adesłane za 1 m /m  w 1 łam ie zl 0.75. Nekrologi w tekście do 
m/m w 1 tam ie zł 20.—, 2 łam ach zł 30.—. O głoszenia drobne za słowo 0.10. D la poszukujących p racy  w drobnych za słowo 0.05. M atrym onialne za słowo w drobnych zł 0.15.

N ajm niejsze ogłoszenie drobne liczymy aa 10 słów. Z® zastrzeżenie m iejsca doucza się 25 procent.

f tr n k a n i is  „ M on op o l"  w  A r a k e w ii .iledaktor odpow iedzialny i wwdawea: August Comber.


